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Czesław W idłak 
był jednym  z 
pierwszych, gorą­
cych zwolenników 
spółdzielczości pro 
dukcyjnej w Se­
rocku pow. lu b ar­
towskiego. Agito­
wał, przekonyw ał, 
tłum aczył, zw al­
czał wrogą plotkę.

Gdy pow stała w 
jego rodzinnej gro 
m adzie spółdziel­
nia produkcyjna, 

jako  pierwszy stanął do pracy. A 
dzielnie potrafi pracow ać. W ubie­
głym roku jako przodownik pracy 
w  brygadzie polowej był w ielokrot­
nie wyróżniony. Ale najm ilszą na­
grodą dla niego były osiągnięcia 
spółdzielni. W niem ałym  stopniu je ­
go zasługą jest to, że spółdzielnia 
podniosła w ydajność ziemniaków^ z 
ha, że uzyskała 30 q owsa w porów­
naniu z 14 q w ubiegłym  roku, 19 ą 
psizenicy w porów naniu z 15 q w 
ub. roku. N iew ątpliw ie będzie god­
nie reprezentow ał Lubelszczyznę na 
Zjaździe.

Helena Kowalik 
z Buchałowic w y­
różniła się w p ra ­

cy politycznej. Ale 
rów nież debrze 
pracow ała w polu.
Swoim przykła­
dem pociągnęła in 
nych spółdziel­
ców. Dzięki stoso 
w aniu  nowych 
m etod agro tech­
nicznych, spół­
dzielcy uzyskali 
25 q pszenicy z 

ha, (czyli o 5 więc 
l PBiy a i°"Trn;enia 27 q z ha.

S tanisław  Met- 
I ner już dw a lata 
; gospodarzy w ko­
lektywie. Nie moż 
na powiedzieć, by 
od razu  był go­
rącym  zw olen­
nikiem  spółdziel­
czości produkcyj- 

jne j. Ale, gdy go 
| przekonano, gdy 
: zobaczył wyni- 
i k i innych, z 

tym  większym zapałem  i energią 
przystąpi) do pracy. Dziś jes t przo­
dow nikiem  pracy. W 1952 r. w ypra­
cował 272 dniówki.

niz w roku

Wzmagnitt się prace
p<zy budowie Pałacu K u lt. i Nauki

WARSZAWA (PAP). W m iarę 
postępu robót przy budow ie Pałacu 
K ultury  i N auki stale w zrasta zapo 
trzebow anie na m ateriały  i sprzęt 
budowlany. W związku z tym z każ 
dym  dniem  na  plac budowy Pałacu 
nsdchodzą coraz większe transporty  
z bazy produkcyjno-składow ej w Je  
lonkach, k tó ra  stanow i potężne za­
plecze techniczno -  m ateriałow e wiel 
kiei budowy.

Na teren  bazy w  Jelonkach stale 
nadchodzą nowe transporty  m ateria  
lowe z szeregu ośrodków przem y­
słowych Związku Radzieckiego.

• Obecnie na bazie najin tensyw niej 
pracuje w ytw órnia betonu i zapraw, 
zakłady zbrojarskie oraz stolarnia 
mechaniczna, przygotow ująca sza­
low ania potrzebne do robót betoniar 
skich. W o :latnich dniach na plac 
budowy Pałacu nadchodzi najw ięcej 
betonu, cegły, sta’owych elem entów 
konstrukcji oraz zbrojeń stropow ych 
p ły t żelbetowych.
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361 n o w yc h  s p ó ł d z ie l n i  p r o d u k c y jn y c h
powstało w styczniu br.

Warszawa (PAP). W  początku bież. roku ruch spółdzielczości pro- 
Aukcyjnej rozwija się z  w iększą  silą niż w  roku  ub. W płynęły na to w  
dużym  stopniu zebrania sprawozdawcze w  spółdzielniach, w których  licz­
nie uczestniczyli mało i średniorolni sąsiedzi spółdzielców, a także w y ­
cieczki organizowane do przodujących spółdzielni przez Z w iązek Samo­
pomocy Chłopskiej. Po zebraniach spraw ozdaw czych  i wycieczkach, W 
w ielu gromadach wzm ogło się zainteresowanie spółdzielczością, ożywiła  
się praca kom itetów  założycielskich  i grup in icja tyw nych, które przy  
żyw ej pomocy organizacji po litycznych zdołały skupić w okół siebie gru­
py chłopów, zdecydow anych przystąp ić  do spółdzielni. W  części gromad 
grupy te założyły jUŹ nowe góspodarstwa zespołowe.

W ciągu stycznia br. w  różnych ivojewództ,wach mało i średniorolni 
chłopi zorganizowali ogółem 351 now ych  spółdzielni. Jest to najw iększa  
liczba spó'dzielni pow stałych w  jed n ym  miesiącu w  okresie 4-letniej 
historii ruchu spółdzielczości p rodukcy jne j w  Polsce. Przew yższa ona 
o 90 — liczbę spółdzielni zorganizow anych w grudniu ub. roku.

Łącznie więc z istniejącym i, ogól­
na liczba spółdzielni na 1 lutego br. 
wzrosła do 5.265.

W dalszym ciągu najw iększe tem ­
po przyrostu spółdzielni m ają  w oje­
wództwa w rocław skie i szczecińskie. 
Ogromny w zrost zainteresow ania 
spółdzielczością nastąpił w  woj. k ra ­
kow skim  gdzie w styczniu zorganizo 
wano praw ie tyle nowych gospo­
darstw  zespołowych, co w ciągu ca­
łego 1952 r.

Hrubieszów 
bijje Tomaszów

Jeszcze 4 bm. pow. tom aszowski 
górował nad H rubieszowem ilością 
nowozorganizow anych spółdzielni. 
Dziś sy tuacja zm ieniła się — pow iat 
hrubieszow ski przoduje.

W tym  czasie kiedy w pow. toma­
szowskim powstały trzy nowe spół­
dzielnie w Tarnawatce, Niewirkowie 
i Dzierążni w hrubieszowskim pow­
stały 4 nowe spółdzielnie w grom a­
dach: Koniuchy Kolonia, Czartory- 
ja, Świdniki gm. Miączyn 1 Szupi- 
kołosy gm. Moniatycze.

W dniu  9 bm. w  powiecie tym  po­
w stały dalsze 3 spółdzielnie w grom. 
Dobromierzyce sm. Molodlatycze, 
Smaligów gm. Krylów i Miączyn 
tejże gminy.

W czym tkw i źródło sukcesu pow. 
hrubieszowskiego? W tym , że ak­
tyw  pow. hrubieszow skiego wziął 
się rzetelnie do pracy, że skończono 
z gadulstw em , a przystąpiono do or­
ganizow ania spółdzielni nie w  sło­
wach, lecz w czynach. Dobrym przy­
kładem  świecą członkowie partii, 
ludowcy, pracow nicy rad, POM i 
organizacji masowych. W akcji o r­
ganizow ania nowych spółdzielni 
czynnie pom agają członkowie przo­
dujących spółdzielni.

Tomaszów nie chce — i słusznie 
— ustąpić z pierwszego m ’ejsca. W 
ostatnich dniach w  powiecie tym 
pow stały 4 nowe kom itety założy­
cielskie w grom. C horążanka, Za­
miany, Cześniki i Świn. Ponadto 
powstało tam  8 nowych grup chęt­

nych. W pow. hrubieszow skim  pow­
stały natom iast 4 grupy chętnych w 
grom adzie Dziekanów i Tepinków 
gm. M oniatycze oraz Rogów i Żuków 
gm. Miączyn.

W alka o zajęcie pierwszego m iej­
sca w w ojew ództw ie trw a. Zwycięży 
ten pow iat, gdzie Kom itet Pow iato­
wy PZPR, ZSL, POM, rady narodo­
we 1 cały ak tyw  będzie lepiej, po 
nowem u p raco w ał..

Wzorowym pracow nikiem  S ta­
cji Technicznej Obsługi Samo­
chodów jest m onter silnikowy 
Kazimierz Parzyński w yrab ia ją­
cy 130Vo norm y (zdjęcie na lewo 
u góry).

Wiele zawdzięcza Czyszczalnia 
Nasion w Lublinie ob. Pawiowi 
Stoli w ielokrotnem u racjonaliza­
torowi (zdjęcie na lewo u dołu).

P racą zawodową i działalno­
ścią społeczną w Lubelskiej F a­
bryce Maszyn i A paratów  Elek­
trotechnicznych wyróżnia się ob. 
Anna Wylupek (zdjęcie na p ra ­
wo u góry), k tóra mimo że liczy 
ponad 50 la t nauczyła się nowe­
go zawodu i dziś przoduje w 
przew ijaniu  silników elektrycz­
nych.

Pokłosie powiatowego z a z c u  spółdzielczości pro d u tcyine j t o  w . chełm skiego

N o w y  c z ł o w i e k — nowe f o r m y  pracy p r z y s p i e s z ą  p r z e b u d o w ę  wsi

Waiunki sprzedaży nawozów sztucznych
nu zasiewy wiosenne

WARSZAWA (PAP). -  Zostały 
Już ustalone w arunki sprzedazy n a ­
wozów sztucznych na  sezon w iosen­
ny rb.

Do 10 m arca rb. spółdzielnie 
gminne sprzedaw ać będą nawozy 
spółdzielniom produkcyjnym , p lan­
tatorom  upraw  kontraktow anych, 
mało i średniorolnym  chłopom oraz 
na cele nawożenia łąk i pastw isk i 
na reprodukcję zbóż jarych w n a ­
stępujących w ojew ództw ach: ka to ­
wickim, kieleckim , lubelskim , łódz­
kim, opolskim, poznańskim, bydgo­
skim, w arszaw skim , w rocławskim, 
zielonogórskim oraz w pow iatach n i­
zinnych woj. krakow skiego i rze­
szowskiego.

Do 20 m arca natom iast trw ać bę­
dzie sprzedaż nawozów sztucznych 
dla tych sam ych grup gospodarstw  
1 na te sa im  cele w pozostałych wo­
jewództwach oraz w pow iatach pod­
górskich w ojew ództw  krakow skiego 
i rzeszowskiego.

Po 10 m arca br. — dla pierwszej 
grupy w ojew ództw  i pow iatów  oraz 
po 20 m arca br. — dla drugiej g ru­
py, spółdzielnie gm inne sprzedawać

będą naw ozy sztuczne wszystkim 
kategoriom  gospodarstw  chłopskich.

Sprzedaż w apna nawozowego i 
kain ity  nie podlega w sezonie wio­
sennym  rb. żadnym  ograniczeniom. 
Spółdz^łn ie gm inne łfcaopatrzone są 
w  te nawozy w ilościach pokryw a­
jących całkow ite zapotrzebowanie.

Nawozy sztuczne przeznaczone dla 
innych obiektów rolnych (poza spół­
dzielniam i produkcyjnym i, gospodar­
stw am i indyw idualnym i i PGR-ami) 
są w dyspozycji wydziałów rolnic­
twa i leśnictw a pow iatow ych rad 
narodowych.

Nawozami sztucznym i (mieszanką 
nawozową) dla pracowniczych ogród 
ków działkowych dysponuje Cen­
tra lna  Rada Związków Zawodowych. 
Na je j zlecenie ogródki działkowe 
zaopatru je w  nawozy sztuczne tere­
nowy apara t C entrali N asiennictw a 
Ogrodniczego i Szkółkarstw a. Ogród 
ki działkowe, znajdujące się poza 
miastam i wojewódzkimi, zaopatrzo­
ne zostaną w  nawozy sztuczne przez 
miejscowe spółdzielnie gminne na 
zlecenie terenow ej rady  związków 
zawodowych,

Członkowie spółdzielni p roduk­
cyjnych z Lubelszczyzny mówią 
na odbyw ających się obecnie z ja­
zdach, po raz pierwszy o swoich 
gospodarstw ach, opierając się na 
dotychczasowym dorobku. Gdyby 
dorobek ten  mierzyć sztukam i by­
dła, m etram i kubicznym i wzniesio­
nych budynków  gospodarskich, 
w orkam i zboża, w ydanego po roz­
liczeniu, byłby spory. Rzecz zasadni 
cza nie leży jednak w tych osiągnię­
ciach. Ważne jest, że chłop lubel­
ski po raz pierwszy, stosuje nowe, 
dotychczas nieznane kryteria. Jego 
kąt patrzenia na sprawy własnej 
spółdzielni, na perspektywę rozbu­
dowy spółdzielczości ujawnił rewo­
lucyjne zmiany w sposobie ujmo­
wania zagadnień.

Weźmy np. pow iat chełm ski, nie 
ostatni, ani też przodujący na  L u- 
belszczyżnie, w którym  zarejestro ­
w ano dotychczas 25 spółdzielni. 
N ajpow ażniejsze osiągnięcia m ają 
tam  spółdzielcy w produkcji roślin ­
nej. Podnieśli oni w trzech latach 
plony pszenicy o 7, a żyta, owsa 
i jęczmienia o 9 kwintali z hekta­
ra. Przcciętne zbiory wynoszą tam 
w spółdzielniach 200 q  buraków 
cukrowych i 150 q  ziemniaków z 
ha, podczas gdy w gospodarstwach 
indywidualnych zbiera się 150 1 
110 q. Rozwój gospodarki hodow la­
nej mimo niepełnego w ykorzysta­
nia rezerw  zaznaczył się wzrostem 
pogłowia. 1 tak  na 100 ha użytków 
rolnych przypada np. w spółdziel­
ni Olchowiec 40 sztuk bydła, 11S 
trzody chlewnej i 22 owiec, a u 
gospodarzy indywidualnych — 16, 
22 i 13 sztuk.

W ciągu trzech la t spółdzielnie 
chełm skie w ybudowały 21 obiektów 
gospodarskich, przy czym w K a­
m iennej Górze i Łukówku Pięknym  
w ykorzystano m a‘eriały z rozbiórki 
zdew astow anych budynków  i w ła­
sną robociznę. Takim  sposobem 
postawiono w K am iennej Górze, 
Łukówku i Sielcu 3 chlew nie oraz 
magazyny. W Łuków ku stanęła 
szopa strycharska potrzebna do pro 
dukcji cegły na miejscu.

WYJŚCIE DLA ZARUDNI
Są więc i osiągnięcia, ale n a j­

ciekawsze, co m ówili w  Chełm ie o 
swoich gospodarstw ach sam i spół­
dzielcy. Weźmy np. fragm enty prze­
mówienia Kowalskiego, przew odni­
czącego spółdzielni produkcyjnej w 
Zarudni.

„M amy w naszym  powiecie spół­
dzielnie stare, gospodarujące już 
trzy la ta  i spółdzielnie nowe, takie 
k tóre  zab ierają  się dopiero do go­
spodarki. Te nowe zaczną gospodar 
kę m ądrzej od nas, bo dajm y na  to

w Z arudni i w ielu innych spółdziel­
niach na początku nie patrzyło się, 
czy wszyscy oddali w kłady ziarna, 
paszy i inw entarz, a  brało  się z 
kredytów , ile tylko było można. U 
nas w pierwszych tygodniach wróg 
hulał po spółdzielni, chciał ją  roz­
sadzić i skutek był taki, że po polu 
uw ijali się tylko traktorzyści. Nie 
było uśw iadom ienia, nie było zjed­
noczenia, nie było p rak tyk i. Potem  
przyszliśmy do głowy po rozum, 
postawiliśm y w Zarudni sposobem 
gospodarczym oborę za 90 tysięcy 
złotych, taką sam ą jak  w K am ien­
nej Górze, a wiem, że tam ta koszto 
w ała 210 tysięcy złotych. Szafow a­
ło się tym i k redytam i bez zastano­
wienia, żo później to wszystko 
trzeba będzie spłacać, że odbije się 
na dniówce. Teraz zbieram y się 
dwa razy w tygodniu i naradzam y, 
jak  gospodarować bez oglądania 
się naw et na kredyty  krótko term i­
nowe. W K am iennej Górze nie po­
wiem żeby źle gospodarzyli, ale p a ­
sza spółdzielnia długów ma mniej i 
jeśli pogospodarujem y tak jeszcze ze 
dwa lata, k to  wie czy Kam ienna 
Góra będzie w tedy tak  staia jak na­
sza Zarudnia.

Wielu tu z was wspomniało, że 
ludzi do pracy brak w spółdziel­
niach, a u nas w Zarudni jest 160 
ha ziemi ornej 1 78 członków, czy­
li ludzi jest za dużo a dniówek nad­
miar. Oborę postawiliśmy w mie­
siącu, bo kiedy było trzeba 10 mu­
rarzy, to przychodziło ich dwu­
dziestu, a jakżeż ich było odprawić, 
kiedy wszyscy chcieli robić. U nas 
nie ma ciężkiej roboty, każda jest 
lekka, byle tylko jej było dosyć. 
Patrz., na nas chłopi i dookoła Za­
rudni pow stają spółdzielnie we 
w szystkich grom adach.

Kowalski z Zarudni już dawno 
wyzbył się wątpliwości. Teraz prze­
istoczył się w rzeczowego krytyka: 
wskazuje na p erwsze, popełniane 
lekkomyślnie błędy, nie nt'«że obejść 
się bez planowania, a poruszając 
zjawisko nadmiernej liczby rąk 
do pracy dotyka nowego proble­
mu w gospodarce spółdzielni chełm ­
skich: konieczność zmian w staro­
dawnym systemie gospodarowan a. 
Siano dotychczas w spółdzielniach 
chełmskich żyto, owies i jęczmień, 
sadzono kartofle, uprawiano ziem ­
niaki, a jeśli która zdobyła się na 
uprawę buraka cukrowego — to

więcej zachodu 1 czasu ale za to 
dochody z tego samego kawałka 
ziemi są większe.

SŁUSZNE PRETENSJE 
KORNELUKOWEJ

Po naradzie chełm skiej nie można 
przyznać słuszności tym, którzy mó­
wią o słabym udziale kobiet w roz­
budowie spółdzielczości produkcyj­
nej. W tedy pokrzywdzilibyśm y ko­
biety z Pniów na i Wólki Tarnow ­
skiej. A nastazja K orneluk stanęła  
w ich obronie.

„Słucham y tu ta j o osiągnięciach 
i błędach w różnych spółdzielniach 
naszego pow iatu, a o pracy kobiet 
jakoś nic nie słychać, jat<by nas yr 
spółdzielniach nie było. W Pniów nie 
kobiety pracu ją  tak  samo jak  męż­
czyźni. Przez całe żniwa obsługi­
wałyśmy żniw iarkę, a jesienią p ra ­
cowałyśmy przy siewnikaCh, naw et 
kopałyśm y fundam enty pod oborę. 
Nasze kobiety podjęły zobowiązanie 
że na cześć zjazdu spółdzielczego, 
założą wzorowy kurnik. W chlew ­
ni i oborze też pracu ją  kobiety, bo 
zawsze ma.ią więcej czucia dla ży ­
wego stworzenia.

Regina Wożniak z Wólki T arnow ­
skiej — mówiła o założeniu przed­
szkola — jako  o spraw ie najpilniej 
szej, gdyż znajdują się tam  kobie­
ty, m atki pięciorga i sześciorga 
dzieci, a chcą iść do pr*ey. P oru ­
szyła też spraw ę zapewnienia gro­
madzie odpowiedniego nauczyciela, 
który w ychowywałby dzitci w  du­
chu socjalistycznym  .

ROZPOCZĘLIŚMY 
TO I DOKOŃCZYMY!

W Pniów nie nie tylko kobiety są 
bojowe. Od przewodniczącego orga­
nizacji podstawow ej tow. Józefa 
Torbiczuka, dowiedziano się, że 
mężczyźni rozpoczęli agitację w są ­
siednich .w ioskach Terenin i Hele- 
nów. Podziałało to na wiogów jak 
włożenie kija w mrowisko. Rozgo­
rzała w alka we w szystkich fo r­
mach, piętrzą się trudności.

— Rozpoczęliśmy, to 1 dokończy­
my — powiedział Torbiczuk. Pracy 
nie można zaniechać, bo później 
wróg śmiałby się z nas, że nic nie 
wskóraliśmy. W walce z tiim musi' 
my dobrnąć do końca.

T rudno pomieścić w jednym  a rty ­
kule w szystkie problemy, poruszane 
w dyskusii na zjeźdz.ie chełmskim, 
jedno trzeba koniecznie podkreślić— 
postawa spółdzielców, sposób na­
świetlania spraw, świadczą, że w 
spółdzielniach produkcyjnych wyro-

już należało uważać za nowość, j siy kadry nowych ludzi, którzy sto- 
Tymcrasem nadszedł czas żeby po- ją pewną nogą na gruncie wspólnej 
myśleć o uprawie pracochłonnych ,At,nn,lQ*,1,: 1
roślin przemysłowych, takich jak 
tytoń, len, chmiel, rącznik itp., 
których pielęgnacja wymaga wiele

rospodarki i dokończą roboty przy 
umasawianiu spółdzielni produkcyj­
nych. Dobrną do końca — jak po­
wiedział tow. Torbiczuk. (rz)
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Sesja Rady SFMD
PRAGA (PAP). — 7 lutego na porannym posiedzeniu sesji Rady 

Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej toczyła się nadal dys­
kusja nad wygłoszonymi referatami.

Naród chiński będzie walczy!
aż do całkowitego zwycięstwa

P rzem ów ien ie Mao Tse*tue$ga
PEKIN (P A P ). —  Na końcowym posiedzeniu IV  seJji Ogól- 

nochińskiego Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej wy­
głosił przemówienie przewodniczący Mao Tse-tung. Przemówienie Mao 
Tse-tunga wielokrotnie przerywane było hucznymi oklaskami.

D elegat postępowej młodzieży 
ogipskiej M uham ed Eitio -  Dris. o- 
/twiadczyl, że postępowa młodzież 
■ (gipska bierze czynny udział w, w al 
• :e o pokój i w ystępuje stanowczo 
przeciwko udziałowi Egiptu w  przy­
gotowaniach do nowej wojny.

Przedstaw iciel Włoskiej Młodzieży 
Chłopskiej A. Pietrone podkreślił ko­
nieczność -zjednoczenia młodzieży ca 
łepo św iata w  w alce o pokój i o p ra  
w a młodzieży.

Uczestnicy sesji pow itali gorąco 
przedstaw iciela Vietnam9kiej Fede­
rac ji Młodzieży Tron T rong-tsuana, 
k tó ry  stwierdził, że młodzież viet- 
nąpiska bierze czynny udział w  bo­
hatersk ie j w alce narodu  vietoam skie 
go o wolność i niezależność.

Przewodniczący nie wchodzącej w 
skład SFMD N orweskiej Organizacji 
przeciw ników  alkoholizmu, G unnar 
B ruvig  zapew nił uczestników  Sesji, że 
jego organizacja poprze utw orzenie 
w  Norwegii kom itetu przygotow aw ­
czego do IV  Światowego Zlotu Mło­
dzieży ł S tudentów .

Uczestnicy Sesji powitali, huozny- 
m i oklaskam i przedstaw iciela Zwiąż 
k u  K oreańskiej Młodzieży D em okra­
tycznej K im  K i-su, k tó ry  opowie­
dział o bohaterskiej w alce młodzieży 
koreańskiej przeciw ko zaborcom  
am erykańskim .

N astępnie p rzem aw iała p rzedsta­
w icielka Związku S tudentów  Meksy 
kańskich  R u th  R iveira, k tó ra  oświad 
czyła, że młodzież m eksykańska w y­
śle liczną delegację na  IV Św iatow y 
Z lot Młodzieży i S tudentów .

W  dniu  7 lutego wieczorem rząd 
R epubliki Czechosłowackiej w ydał 
przyjęcie na  cześć uczestników  Sesji 
R ady Św iatow ej Federacji Młodzie­
ży D em okratycznej.

BERLIN (PAP). Ja k  podaje z 
D uesseldorfu agencja ADN, w  po­
siadłości Thyssena w  Landsbergu 
k. M uehlheim  odbyła się ta jn a  
konferencja  z udziałem  200 prze­
mysłowców zachodnio - niem ieckich 
oraz k ierow ników  gospodarki zbro­
jeniow ej z czasów H itlera . W kon­
ferencji te j uczestniczył również 
m in ister sp raw  w ew nętrznych w  
rządzie bońskim  L ehr oraz prze­
mysłowcy, k tó rych  w  1932 r. zapro 
.Bił do D uesseldorfu - H itler, aby 
omówić z n im i p lan  zagarnięcia 
władzy.

8 lutego w  toku obrad sesji prze­
m aw iali przedstaw iciele młodzieży 
N ikaragui, Hiszpanii, Jordanii, P ań ­
stw a Izrael, Niemiec zachodnich, 
Chile, T riestu, L ibanu, M alajów, 
Związku Radzieckiego, Chin, N igerii, 
Syjam u, A rgentyny, A lbanii, Polski 
i innych krajów .

D elegat postępowej młodr.ieży Nie­
miec zachodnich oświadczył, że m ło­
dzież zachodnio - niem iecka nie chce 
służyć im perialistom  am erykańskim  
za mięso a rm atn ie  i p ro testu je  sta­
nowczo przeciwko planom  A denaue- 
ra, który  zam ierza ub rać ją  w m un­
dury  i oddać pod kom endę k rw a­
wych im perialistów  am erykańskich . 
15 milionów  osób w  Niemczech za­
chodnich wypowiedziało s.ię stanow ­
czo przeciwko w ojennym  ukiądom  
zaw artym  w E onn i Paryżu, a  m ło­
dzież zachodnio-niem iecka walczy 
coraz bardziej ak tyw nie przeciwko 
prow adzonym  przez A denauera i je­
go k likę przygotowaniom  w ojennym .

N astępnie zab ra ł głos delegat 
ZSRR S. Romanowski, k tó ry  opo­
w iedział o czynnym udziale młodzie 
ży radzieckiej w  w alce o pokój.

V/ dniu  8 lutego odbyło się posie­
dzenie kom isji pow ołanej do opra­
cow ania tekstów  uchw ał Sesji Rady 
SFMD.

K onferencja W L andsbergu zwo­
łana została z okazji przew iezienia 
do m auzoleum  na  zam ku landsber- 
skim  zwłok zmarłego przed dwo­
m a la ty  w  Buenos A ires zbrod­
n iarza w ojennego A ugusta Thysse­
na — w ładcy koncernu „Vereinigte 
S tah l W erke“, k tó ry  finansow ał 
H itlera.

Poprzednia konferencja  przem y­
słowców zachodnio -  niem ieckich 
odbyła się przed k ilkunastu  dn ia­
m i w Duesseldorfie z okazji o tw ar­
cia dom u bankow ego „Schacht et 
Co“.

M ao T se-tung  zaaprobow ał re fe ­
raty , dyskusję i  rezolucję uchw alo­
ne  na  sesji, powinszował uczestni­
kom  sesji pomyślnego zakończenia 
je j obrad i  w skazał na trzy n ie- 
cierpiące zwłoki zadania, stojące 
przed narodem  chińskim. Zadania 
te  są następujące:

W zmagać w alkę przeciwko agresji 
am erykańskiej i na  rzecz pomocy 
Korei. W alkę tę  należy spotęgować, 
poniew aż im perializm  am erykański 
w  dalszym  ciągu chce siłą zatrzy­
mać jeńców  chińskich i koreań­
skich, zryw a rokow ania rozejmowe 
i  obłudnie dąży do rozszerzenia 
w ojny agresywnej w  Korei. My, 
chcem y pokoju — powiedział Mao 
T se-tung  — jednakże dopóki im ­
perializm  am erykański nie w yrzek­
nie się swych pysżałkowatych i 
bezpodstawnych żądań oraz nie zre­
zygnuje ze swego planu rozszerze­
n ia  agresji, jedyną decyzją narodu

„C.G.T. — Paryż
C entralna Rada Związków Zawo­

dowych w  Polsce w  im ieniu m ilio­
nowych rzesz robotników  polskich 
w yraża swój zdecydowany protest 
przeciwko now em u bezpraw iu rządu 
francuskiego, k tóry  zawiesił pismo 
polskich sekcji przy CGT we F rancji
— „Praw o L udu“.

Je s t to jeszcze jeden dowód, że 
sfery rządzące F rancji, idąc na p a ­
sku im perializm u am erykańskiego, 
działają w brew  dążeniom i in tere­
som ludu francuskiego.

Zapew niam y francuskich tow arzy­
szy, że tym  usilniei dążyć będziemy 
do zacieśnienia solidarności nom ię- 
dzy m asam i pracującym i Polski i 
F rancji w  w alce przeciwko wszel­
kim  know aniom  reakcii, w  w alce o 
pokój i przyjaźń między narodam i".

Dpneszę nodpisał przewodniczący 
CRZZ — W iktor Kłosiewicz.

Z  kroniki dyplom atycznej
WARSZAWA (PAP). — W dniu 

9 bm. poseł nadzw yczajny i m in ister 
pełnom ocny Belgii w Polsce p. F e r­
nand Justice złożył w izytę w icemi­
n istrow i spraw  zagranicznych M a­
rianow i Naszkowskiemu.

Przem ów ienie l i t a  R e m a n n a
na po g ize b ie  Oskara Hofmanna

BERLIN (PAP). Jak  podaje a- 
gencja ADN, dn ia  7 lutego w  W up­
p e rta lu  odbył s i^  pogrzeb w etera ­
na niem ieckiego ruchu  rew olucyj­
nego, członka kierow nictw a KPD  
O skara H ofm anna.

Na uroczystości żałobnej przem a­
w iał przew odniczący KPD M ax 
Reim ann. W zyw ając robotników  
zachodnio -  niem ieckich do w alki
0 zwycięstwo ich słusznej spraw y, 
M ax R eim ann oświadczył m. in.: 
„W alka narodow o -  wyzwoleńcza, 
w alka o niezawisłość narodow ą, 
k tó rą  prow adzą w szystkie narody 
I.—zeciwko im perialistom , będzie 
uwieńczona ostatecznym  zwycię­
stwem. F ron t bojow ników  o u trw a 
lenie pokoju ogarnia setk i m ilio­
nów  ludzi w szystkich krajów . 
R uch w alki o pokój coraz bardziej 
się um acnia i potężnieje. Przed 
niem iecką k lasą  robotniczą i 
przed całym  narodem  niem iec­
k im  stoi poważne zadanie — 
wzmożenie w alki o o trzym anie po­
ko ju  i przyw rócenie w  drodze po- 
koiow ej narodow ej jedności N ie­
miec.

Rząd A denauera usiłuje, w brew  
woli narodu, zmusić parlam en t do 
ra ty fikac ji układów  w ojennych z 
Bonn i Paryża. K lasa robotnicza
1 cały naród  niem iecki pow inny 
zjednoczyć swe w ysiłki 1 nie do­
puścić do ra ty fikac ji tych m ilita- 
rystycznych układów".

chińskiego musi być kontynuow a­
nie w alki w raz z narodem  koreań­
skim. Nie oznacza to, że podoba 
nam  się w ojna. Chcemy natychm ia­

stow ego  zaprzestania w ojny i  pozo­
staw ienia nierozwiązanych sporów 
do późniejszego uregulow ania. Jed ­
nakże im perializm  am erykański 
woli tego nie robić. Cóż, będziemy 
więc kontynuow ali v.'alkę. Bez 
względu na  to, ile la t im perializm  
am erykański zam ierza prowadzić 
wojnę, gotowi jesteśm y z nim  w al­
czyć, walczyć dopóty, dopóki nie 
ustąpi, dopóki naród chiński i naród 
koreański nic odniesie całkowitego 
zwycięstwa.

2) Uczyć się od Związku Radziec­
kiego. Zam ierzam y zrealizować wiel 
kie budow nictw o narodow e. Praca, 
jaka  nas czeka, jes t trudna, a n a ­
sze dośw iadczenia niedostateczne. 
D latego też m usim y niestrudzenie 
uczyć się na przodującym  dośw iad­
czeniu Związku Radzieckiego. Bez 
względu na to, czy jesteśm y człon­
kam i p artii kom unistycznej, czy też 
nie, czy jesteśm y starym i, czy mło­
dym i pracow nikam i kadrow ym i in ­
żynieryjno-technicznym i, in teligen­
tam i, robotnikam i, czy chłopam i — 
wszyscy musim y z cała gorliwością 
uczyć się od Związku Radzieckiego. 
M usimy studiow ać n ie  ty lko teorię 
M arksa — Engelsa — L enina i S ta­
lina, lecz rów nież przodującą naukę 
i technikę Związku Radzieckiego. 
A by zbudować nasz k ra j m usim y 
spraw ę uczenia się od Związku R a­
dzieckiego realizow ać w skali ogól- 
no-narodow ej.

3) Walczyć z biurokratyzm em  w 
naszych kierowniczych organach * 
w śród kierowniczych pracow ników  
w szystkich kategorii. Obecnie wśród 
poważnej liczby dołowych organi­
zacji i dołowych pracow ników  ob­
serw uje się dość poważne objaw y 
adm inistrow ania, naruszania ustaw  
i dyscypliny. Pow staw anie i wz.ror-t 
tych objaw ów  łączy się nierozer­
w alnie z biurokratyzm em  w  orga­
nach kierowniczych i wśród kadr 
kierowniczych. Weźmy cen tralne ' 
organy rządowe. N awet tu  liczne 
kadry  kierownicze w wie!u w ydzia­
łach wciąż jeszcze ograniczaią się 
do tego, że zam ykają się w swych 
urzędach, podejm ują decyzje i w y­
d a ją  dyrektyw y. N ie przyw iązują 
one w agi do tego, aby  pójść do 
szeregowych pracow ników , w yjaśnić 
im sytuację, aby  skontrolow ać prze 
bieg ich pracy. D latego też  ich 
kierow nictw o sta le  prow adzi do 
izolowania się od mas i do odry­
w ania się od rzeczywistości.

Z tego powodu w  naszej p racy 
pow staje w iele poważnych proble­
mów. Jeżeli chcem y zrealizować 
nasze w ielkie budow nictw o narodo­
we, m usim y pokonać biurokratyzm  
i u trzym yw ać ścisłą więź z m asa­
mi. W szystkie kierow nicze kadry  
wszystkich kategorii w  rządzie cen­
tra lnym  i w  rządach lokalnych win 
ny utrzym yw ać sta ły  i ścisły kon­
tak t z szeregowym i pracow nikam i, 
aby kontrolow ać ich 'pracę. Jeżeli 
pokonam y b iurokratyzm  organów 
kierowniczych i  kad r kieiowniczych, 
n iew ątpliw ie pokonane zostaną ta ­
kie budzące odrazę objawy, dające 
się zaobserwow ać w śród dołowych 
pracow ników , jak  adm inistrow anie 
zza b iu rka oraz naruszanie ustaw  
i dyscypliny.

Jeżeli zlikw idujem y te  niedociąg- 
n ię ii>  planow e budow nictw o nasza 
yo  k ra ju  zakończy się niew ątpliw ie 
sukcesem, nasz system  ludow o-de- 
mokratye.?ay niew ątpliw ie rozwinie 
się jeszcze bardziej, in trygi im peria 
listów  dowiają niew ątpliw ie fiaska, 
a  m y niew ątpliw ie odniesiem y cał­
kow ite zwycięstwo.

i

MOSKWA (PAP). N akładem  
Państwow ego W ydaw nictw a Słow­
ników w językach obcych i ojczy­
stych w  Moskwie ukazał się słow­
nik  chińsko - rosyjski pod red ak ­
cją prof. I. Oszanina. Zaw iera on 
blisko 65.000 słów..

W opracow aniu słow nika w zięli 
udział liczni znaw cy języka chiń­
skiego Moskwy i Leningradu.

SOFIA (PAP). W B ułgarii szyb­
ko rozbudow uje się k rajow y prze­
mysł elektrotechniczny. Ja k  w ia­
domo, B ułgaria sprow adzała daw ­
niej wszystkie urządzenia i m aszy­
ny dla elektrow ni z zagranicy. Od 
chwili wyzwolenia k ra ju  zbudow a­
no k ilka w ielkich zakładów  budo­
w y m aszyn elektrycznych, w  tym  
zakłady budow y ap a ra tu ry  w yso- 
k o g o  napięcia im. K olarow a i Za­
kłady Budowy A para tu ry  Niskiego 
Napięcia im. Woroszyłowa. Prze­
mysł bułgarski p rodukuje  obecnie 
seryjnie transform atory , różnego 
rodzaju m otory elektryczne, apara­
tu rę  wysokiego napięcia, kable, 
aparaty  radiowe, autom atyczne cen 
tra le  telefoniczne itp.

TIRANA (PAP). Robotnicy, chło­
pi pracujący, in teligencja i młodzież 
A lbanii stud iu ją  genialną prac$ 
S talina „Ekonomiczne problem y 
socjalizm u w ZSRR“, jego przem ó­
wienie na X IX  Zjeździe KPZR l 
inno m ateriały  Zjazdu.

P racę S talina i m ateria ły  Zjazdu 
włączono do program u szkół śred­
nich i wyższych Albanii.

PRAGA (PAP). Ludność Słowa* 
cji realizuje szeroki p lan  zalesie* 
nia. W roku ubiegłym  w  te j części 
Czechosłowacji zasadzono lasy  na 
obszarze 35.400 ha. Na r. 1953 za­
planow ano zasadzenie lasów  na ob­
szarze 39.000 ha.

P o w i ó t  O u l i e s n  
i Stassena do A m e ry k i

NOWY JO RK  (PAP). Po  11-dnlo-
wej podróży inspekcyjnej do E uro­
py zachodniej, sekretarz  stanu  USA 
Dulles i szef Urzędu Bezpieczeństwa 
W zajemnego S tassen w rócili w  po­
niedziałek do S tanów  Zjednoczo­
nych.

S p r o s t o w a n i e
Dnia 9. II br. do rub ryk i „przo­

dujący ludzie spółdzielni p rodukcyj­
nych" — akapit drugi, w iersz czw ar­
ty, w krad ł się b łąd korektorski. 
W ydajność owsa z 1 ha wynosi 30 q, 
a nie jak  m ylnie w ydrukow ano 3, co 
niniejszym  prostujem y.

fXVBCIJEJ g j :  

t a n i e ? w
Wie rzucaSi sSów na wiatr

Dla poparcia styczniow ej uchw ały R ządu, załogi w ielu zakładów  
podjęły zobowiązania produkcyjne. Ale nie w ystarczy samo- podjęcie 
zobowiązania. Trzeba je  poprzeć rzetelną pracą, w ysiłkiem  włożonym 
w  pełne ich w ykonanie, a naw et przekroczenie tak  jak  to zrobiła załoga 
FSC im. Bolesława Bieruta w  Lublinie.

Młodzieżowa brygada im. Matrosowa z działu rew olw erów ek, k tó ra  
zobowiązała się w ykonać 180% norm y — wykonała Z58°/c.

Pionierska brygada im. Janka Krasickiego tak  iak się zobowiązała 
■— przekroczyła sw oje zadania o 10V<>, a brygada  ̂B. Sagadyna, k tó ra  
postanow iła podnieść wykonanie planów do 270% — osiągnęła 323"/#,

Ob. J. Gładysz wraz ze swoją brygadą podjął zobowiązanie skrócenia 
czasu w ykonyw anej pracy. Zobowiązanie zrealizował w 291%.

Brygada Stanisława Zagórskiego także n ie  pozostała w tyle. Po­
w zięte zobowiązanie zwiększenia w ydajności do 270”/o przekroczyła — 
osiągając 272%.

Nie wszędzie jednak  robotnicy do trzym ują słowa. Są jeszcze za­
k łady, w  k tórych nie zrealizow ano dotąd podjętych zobowiązań. P rzy­
k ład  dzielnej załogi FSC pow inien w płynąć na nich zachęcająco, aby 
i  oni mogli powiedzieć: robociarskich słów n ie  rzucam y na w iatr, prze­
kuw am y je  w  czyn.

Z !a  organizaeia pracy i brak  rytmiczności 
prze kreślą wyniki

Pom im o w ysiłków  ze strony  w ielu robotników , pomimo s ta rań  ludzi, 
k tó rym  leży na sercu w ykonan!e planów, K raśn icka Fabryka W yrobów 
M etalowych nie zrealizow ała p lanu miesięcznego, osiągając zaledwie 
79,6°'».

P rzyczyni? Jak  zwykle — zła organizacja pracy i b rak  rytmiczności. 
N a nic nie p rzydał się „zryw" obsługi autom atów , k tóra  dosłownie 
w  ostatnich dniach stycznia w ykonała p lan  w 106°/o. Było już za późno. 
Inne stoiska n ie mogły już nadążyć.

Tak długo produkcja będzie kulała, jak  długo nie będzie tu  prze­
strzegana zasada rytm iczności, jak  długo nie zm ieni się stylu pracy.

Trzeba stwierdzić, że złe idoświadczenie poprzednich miesięcy nie 
nauczyło niczego kierow nictw o KFWM. Nie w idać w cale zmiany na 
lepsze. Po gorączkowych w ysiłkach pod koniec stvcznia w lu tym  znowu 
zakład popadł w  stan  apatii. Wcale nie m yśli się tu  o nadrobieniu n ie­
doboru styczniowego 1 zapom ina się widocznie, że m ija I dekada i że 
należało już w ykonać 33,3% planu na  luty. A tym czasem  zrealizow ano 
zaledwie k ilka procent.

Towarzysze z K raśnickiej F abryk i W yrobów M etalowych czas n a j­
wyższy, byście się ocknęli z le targu  ł wzięli w reszcie mocno do roboty. 
Pokażcie, że i  w y potraficie nie tylko spełniać wasze zadania, ale nawet 
przodować 1

M ieszkańcy Niemiec zachodnich protestu ją  przeciw  ra ty fikacji układów  
w ojennych  i nie chcą służyć za m ięto  arm atnie im perialistom  am ery . 
kańskim . W jednym  z m iast zachód nio.niem ieckit h został w ym alow any  
napis „Aus unserem  B lu t m acht ih rkeine  Dollars!'1. „Z naszej krw i nie

zrobicie dolarów!“

Protest CRZZ przeciwko
nowemu bezprawiu rzc;du frimcuskiecfo

WARSZAWA (PAP). — W związku z zawieszeniem przez rząd fran­
cuski pisma polskich Sekcji przy CGT we Francji „Prawo Ludu" — 
Centralna Rada Związków Zawodowych wystosowała następującą 
depeszę:

Tajna konferencja przemysłowców
z ae h o r in i c - n ie m ie c k id i w Lan dsb er gu
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Z ż y c i a  P a r t i i

Interwencja KP pomogła -  Gąszczyk oddał konia
D ziwny je s t skład organizacji 

p a rty jne j spółdzielni produkcyjnej 
w  K aleniu (pow. Puław y). Na 6 
członków p artu  5 to najbliżsi człon 
kow ie rodziny. Gąszczyk i  Gąsz- 
czykowa, tow. M ichałowa — ciotka 
Gąszczyka, je j syn H ieronim  M ań­
ko i jego żona M aria. Jeden  tylko 
obcy znalazł się w  organizacji p a r­
ty jnej sekretarz tow. Zając. ,,Je- 
m u się udało", jak  zając wskoczył 
do partii"  — m ów ią chłopi na  wsi.

Bo trzeba wiedzieć, że rodzina 
zazdrośnie strzeże swego m onopo­
lu  i  nie dopuszcza .„obcych" do o r­
ganizacji partyjnej.’ Gdy członek 
spółdzielni, przodow nik pracy, ob. 
M ichał M ańko zwrócił się o przy­
jęcie do partii, to  ówczesny sekre­
ta rz  organizacji party jnej tow. 
Gąszczyk znalazł niejasności w  n a ­
pisanym  przez niego życiorysie, 
chociaż M ańkę zna od dzieciństwa, 
razem  wychowali się w K aleniu.

W ten  sposób organizacja p a rty j­
na  zam knęła się a członkowie p a r­
ti i poczuli się dostojnikam i w spół­
dzielni i  w  grom adzie, k tórych 
n ik t krytykow ać nie m a praw a, 
k tórych  n ie  obow iązuje s ta tu t spół­
dzielni, ani sta tu t partii.

„Ja  od 44 roku jestem  w  partii. 
Wiem, co m i się należy" — oto 
m aksym a tow. Gąszczyka, k tó ry  
konia i wozu do spółdzielni nie od­
dał. Za nim  poszedł H ieronim  
M ańko, k tóry  naw et upraw ia swo­
ją  ziemię, chociaż przekazana zosta 
ła  w  drodze w ym iany ob. Janow i 
Komście z K urowa.

Gdy na dodatek  na  zebraniu 
spółdzielczym n a  przewodniczącego 
w ybrano n ie  Gąszczyka, a le bez­
party jnego chłopa ob. Zarzekę, ca­
ła rodzina, jak  jeden  m ąż orzekła, 
że spółdzielnię należy rozbić. Gąsz­
czyk naw et do W arszaw y jeździł by 
spółdzielnię rozwiązać.

Chłopi z K alenia zadecydow ali 
Jednak inaczej. Wzięli się do robo­
ty, starann ie  upraw ili ziemię, za­
ryb ili staw, uruchom ili młyn. W 
1952 roku powiększyli dniów kę o- 
b rachunkow ą do 18 zł 11 gr. W 1951 
roku  dniów ka wynosiła 9,50 zł.

Postępowanie jednak członków  
partii łamiących statut, w ywołują­
cych kłótnię i  ferment w spółdziel- 
pi, nie mogło być dalej tolerowane.

K om itet Pow iatow y w  Puław ach 
zaprosił na posiedzenie egzekutyw y 
członków organizacji party jnej w 
K aleniu  i  trzech bezparty jnych 
członków spółdzielni: przew odni­
czącego ob. Zarzekę, ob. M ichała 
M ańko i grupowego W ładysław a 
Pecia. Z początku m ów ili członko­
wie spółdzielni:

— Ja , towarzysze, jestem  bezpar­
ty jny . ale spółdzielnię kocham  i 
rozum iem  już co oh a nam  daje  — 
zaczął ob. Mańko. — p rzyznaj Qj nie 
zawsze postępowałem  tak  jak  trze­
ba. Sprzedałem  konia, obrabiałem  
drugą działkę, a le  z tym  skończy­
łem. Działkę oddałem , drugiego ko­
nia w  tym  roku kupiłem  i odda­
łem  do spółdzielni. Pracow ałem  i 
pracow ać będę uczciwie. A le Gąsz­
czyk, s ta ry  członek p artii p rzykła­
du dobrego nie daje. K onia do spół 
dzielni n ie oddał, obornik wywiózł 
na pole indyw idualnych chłopów 
za kilka prętów  ziemi. Za pracę 
koniem  w spółdzielni każe sobie pła 
cić. O spółdzielnię nie dba — chce 
ją  rozbić. Czy tak  postępuje czło­
nek  partii?  Chłopi okoliczni, szcze­
gólnie biedota przygląda się naszej 
spółdzielni. Muszę powiedzieć, że, 
życz!' -rle się p rz .g ląda . A le czy 
przyjdzie, jeśli widzi, że członko­
w ie p artii k łó -ą  się, up raw iają  zie­
m ię na boku, zam iast uczciwie w  
spółdzielni pracować? Albo tak i 
H ieronim  Mańko. Koniem jedzie na 
robotę do kułaka, a przecież my, 
którzyśm y uczciwie pracow ali w 
spółdzielni, otrzym aliśm y samego 
cukru po cztery m etry. Niedobrze 
jest, towarzysze, w  partii w  naszej 
gromadzie".

Z tym i słowam i usiadł 1 w zbu­
rzony rozglądał się dokoła.

„No, cóż, ja  towarzysze — zaczął 
tow. Zając — składam  egzekutywie 
solenne przyrzeczenie, że w ciągu 
tego jeszcze tygodnia przekonam  
sw oją żonę że stanie się ona człon­
kiem  spółdzielni produkcyjnej i 
w niesie działkę sw oją do spółdziel­
ni. O rganizacja pracow ała źle, to  
praw da, ale ja  nie um iałem  lepiej 
pracą pokierować. Mam mało do­
świadczenia, a n ik t mi nie pomagał, 
nie uczył. Wydział Polityczny POM 
do nas n ie  przyjeżdżał, a  ja  sam

nie um iałem  przełam ać kłótni, n ad ­
użyć i wykroczeń przeciwko s ta tu ­
towi. Myśmy o tych spraw ach nie 
mówili na zebraniach organizacji 
party jnej, raczej zajm owaliśm y się 
spraw am i mniej ważnymi, a nie 
spraw am i spółdzielni. Gąszczyk ko­
nia nie oddał, organizacja nic na to 
n ie mówiła, to  i inn i robili co 
chcieli, a wrogowie podszeptywali: 
„Rozkradajcie zboże, nie pracujcie, 
to dniówka będzie m ała 1 spółdziel­
nię szlag trafi" .

Przewodniczący spółdzielni ob. 
Zarzeka gorąco potakiw ał. I do n ie­
go tak  m ów ili i on. ulegał wrogowi, 
zniechęcony z powodu kłótni, do­
cinków i tym , że m u często na 
złość robili ci, k tórym  nie podobało 
się, że jest przewodniczącym .

— A ja  przecież, tow arzysze od 
14 roku życia służyłem u  kułaka 
i te raz  dopiero żyję jak  człowiek. 
Dniówki w ypracow ałem  uczciwie, 
203, an i jednej adm inistracyjnej so­
bie nie dopisałem. Nie pracow ali­
śmy jak  trzeba, nie gospodarowa­
liśm y dobrze, a jednak  ileśm y zaro 
bili.

Później to  już wszyscy czekali na 
to, co powie Gąszczyk. Egzekutywa 
spraw ę postaw iła jasno. Nie może 
być w  p artii ten, k tó ry  po dwóch 
latach istnienia spółdzielni św iado­
mie łam ie jej sta tu t, k tó ry  swoim 
przykładem  rozbija spółdzielnię. Tu, 
na egzekutywie Gąszczyk m usi w y­
brać — albo ju tro  zaraz odda swój 
w kład i  będzie uczciwie pracow ał, 
albo zostanie w yrzucony z partii 
i ze spółdzielni.

Gąszczyk nisko spuścił głowę, pot 
ciurkiem  la ł m u się po tw arzy.

Ja , tow arzysze, konia oddać nie ', 
mogę, bo jak  obrobię działkę sw oją 
i dziadka. Będę m usiał kianiać się
o konia, a tak  to  go mam, kiedy 
chcę. Konia oddać nie mogę i tak  
spółdzielnia z niego korzysta.

Wszyscy ze zdziwieniem patrzy li 
na Gąszczyka. W ybrał '.konia. Gło­
sowano za tym, by go z p a rtii w y­

rzucić. T ak  sam o postąpić z nie­
obecnym  H ieronim em  M ańko a  n a ­
za ju trz  zrobić zebranie członków 
spółdzielni i wszystkich trzech, k tó­
rzy  w kładu nie w nieśli wyrzucić ze 
spółdzielni. „Nie m artw cie się, na 
ich m iejsce do uzdrow ionej spół­
dzielni przy jdą nowi, lepsi".

Zdaw ało’ się, że zebranie dobiega 
końca. A le w tedy z m iejsca zerw ał 
się bezparty jny  ob. M ańko i zw raca­
jąc się do jednego to  do drugiego 
mówił:

— Towarzysze, co robicie, gubi­
cie człowieka. Gąszczyk, czego sie­
dzisz, czego nic nie mówisz? Z p a r­
tii cię w yrzucają, ze spółdzielni, 
a ty  nic. K onia żałujesz, a  siebie, 
nie żal ci? Dzieci dorosłych? Co się 
tu  dzieje? Ja  tego nie rozum iem — 
nam yśl się człowieku".

Gąszczyk długo milczał, żyły na 
czole nabrzm iały m u jak  postronki 
i coraz częściej ocierał chustką pot 
z tw arzy.

No, to  ja już tow arzysze oddam  
ju tro  tego konia.

D alej mówić m u już nie dali 
członkowie spółdzielni.

— W zgodzie żyć będziemy, daj 
rękę, w  pierw szej kolejności będzie­
my ci działkę upraw iać — mówili 
jeden przez drugiego.

— Przyrzeknij Gąszczyk — p rzer­
wał tow. Syganiec, pierwszy sekre­
tarz  K om itetu Pow iatowego — że 
uczciwie pracow ać będziesz, że bę­
dziesz w alczył o dobro spółdzielni. 
Ju tro  zrobicie zebranie organizacji 
party jnej. Postaw icie spraw ę Gąsz­
czyka i H ieronim a M ańki, a  potem 
na zebraniu ogólnym spółdzielni 
Gąszczyk i M ańko zadeklaru ją  swój 
wkład. A w tedy niech Gąszczyk 
pisze do W ojewódzkiej Komisji Kon 
troli P arty jn e j o przyw rócenie mu 
członkostwa partii.

Zebranie było skończone. Człon­
kowie spółdzielni z K alenia poje­
chali do dom u realizow ać uchw alę 
egzekutywy K om itetu Powiatowego 
w  Puław ach.

Z d y sk u s ji na W o jew ó dzk ie j N aradzie P rzo d u ją cy c h  A gitato ró w  W ie jsk ic h  

Władysław Kol pa
Sekretarz KG Miączyn pow. Hrubl esiów

A k t y w  g r o m a d z k i  potrafi  w ł a s n y m i  siłam i
z o r g a n i z o w a ć  s p ó łd zi e ln ią  produkcy jną

O tym , że należy budow ać spół­
dzielnie produkcyjne, że bez nk’h 
nie podniesiem y na wyższy poziom 
naszych upraw  roślinnych i hodowli, 
że nasze zadania w budow nictw ie 
socjalistycznym to organizowanie do 
browolnego przejścia chłopów ma!o
i średniorolnych na tory gospodarki 
zespołowej — mówiliśmy często, bar 
dzo często na posiedzeniach Komite 
tu  Gminnego, na zebraniach p a rty j­
nych i gromadzkich.

Jednak  spółdzielnie w  nasizej gmi­
n ie  nie pow staw ały. Mimo, naszych 
dyskusji, mimo w ielkiej ilości słów
— spółdzielni n ie było. Nie pow sta­
wały, bo i nie mogły powstać, gdyż 
n ik t jeszcze nic nie zwojował sa­
m ym  mówieniem oderw anym  od 
konkretnej p racy organizatorskiej. 
Tej tak  prostej praw dy nie um ieliś­
m y odpowiednio wcześnie odkryć, bc 
nasaą pracę paraliżow ało powszech­
ne w  naszym  powiecie m niem anie, 
iż w  gminie M iączyn jest sama 
reakcja, że u  nas nie ma „dobrych" 
ludzi, nie m a z kim  pracować.

W  końcu doszliśmy do wniosku, 
że trzeba przejść od gadulstw a do 
działania. K om itet Gm inny zwołał 
naradę  aktyw u partyjnego i w tedy 
powiedzieliśmy sobie otw arcie: n ik t 
za nas spółdzielni nie zorganituje, 
sam i musim y pracow ać.

A ktyw  gm inny dał przykład  i 
pierw szy podpisał deklaracje. Dzi­
wiono się w grom adach, pytano a k ­
tyw istów : po co idziecie do spół­
dzielni, przecież wiam się źle nie po­
wodzi? Nasi aktyw iści odpowiadali, 
że dlatego chcą spółdzielni, bo prag ­
ną żyć jeszcze lepiej i w yjaśniali 
znaczenie spółdzielni produkcyjnej, 
pokazywali im co przez spółdzielnię 
można osiągnąć. Spraw a spółdzielni 
poruseyła mieszlkańców całej gminy. 
Przydzieliliśm y każdem u aktyw iście 
konkretne zadania, postanowiliśmy, 
że  zadaniem  grom adzkiego ak tyw u 
partii i F rontu  Narodowego jest bu ­
dować spółdzielnię w  swojej grom a­
dnie.

W prak tyce  okaizało się, że n ie  
trzeba czekać na aktyw istów  p o w ia - ' 
towych czy wojewódzkich, że ak tyw  
grom adzki sam potrafi zorganizować 
spółdzielnię, gdy weźmie się dobrze 
do pracy. Przykładem  tego jest gro 
m ada K oniuchy — jak  mówiono — 
najgorsza grom ada w naszej gminie, 
k tó ra  kiedyś ukryw ała bandy. 
W łaśnie tam  ak tyw  grom adzki po­
stanow ił zorganizować spółdzielnię. 
W pierwszym  rzędzie zdem askowano 
wrogów, usunięto sołtysa, który  szko 
dził władzy ludowej i naw et k ina 
do grom ady nie dopuszczał, mówiąc, 
że chłopu kino nie jes t potrzebnę, 
bo bał się że z  film ów chłopi pozna­
ją  praiwdę o życiu w  Polsce L udo, 
wej i n ie będą chcieli nad staw ia ł 
ucha kułackim  plotkom. Nowy soł«- 
ty s  nie tylko uczciwie spełniał sw ta 
obowiązki, ale w ziął się i do pracy 
nad  zorganizowaniem  spółdzielni. 
Podczas zebrania w spraw ie obo­
wiązkowych dostaw  poprosił agitato  
ra  Berzeckiego, aby  zapoznał grom a 
dę ze statu tem  spółdzielni. Po tym  
zebraniu już nie agita tor potrzebo­
w ał szukać chętnych do rozmowy o 
spółdzielni, ale chłopi jego szukali, 
przychodzili do niego do m ieszkania. 
Podstaw ow a organizacja p arty jna  
zrobiła w tedy odpraw ę agitatorów , 
potem  zebranie całego aktyw u gro- 
madizlkiego. Pow stał K om itet Zało­
życielski a 30 stycznia zare jestro ­
w aliśm y spółdzielnię produkcyjną w 
K oniuchach. Przystąpiło do niej 
70"/o mieszikańców grom ady. A 
braku jące  30"/» to  oi, którzy psuli 
dobre im ię grom ady, których nie 
przyjęto  do spółdzielni, bo występo­
w ali czynnie przeciw ko władzy lu ­
dowej.

Taik w ięc w p rak tyce przekonaliś­
m y się, że budow ać spółdzielnie m o 
żemy w łasnym i siłami, że mogą one 
pow stać wsaędzie pod jednym  ty lko  
w arunkiem , że zerwiem y z gadul­
stwem , opracujem y plan działania 
i każdem u czilonkowi partii, każde­
m u aktyw iście przydzielim y konkrafc 
ne  zadanie.

Spółdzielcy z  powiatu Kraśnik wybrali delegatów
na Krajowy Zjazd Spółdzielczości Piodukcytnef

Przewodniczący, najlepsi członko 
wie, przodownicy pracy, m istrzowie 
urodzajów  ze spółdzielni p rodukcyj­
nych przybyli na I Pow iatow y Zjazd 
Spółdzielczości P rodukcy jnej w  K ra  
śniku, by podsum ować w yniki 
w spólnej gospodarki, by podzielić 
się swymi doświadczeniami, by w y­
tyczyć drogi dalszej pracy oraz w y­
brać delegatów  na K rajow y Zjazd 
Spółdzielczości, k tó ry  w dniach 
21—22. II. br. będzie obradow ał w 
W arszawie.

R eferat wygłosił przewodniczący 
PRN tow. S tanisław  Rząd, który  
omówił osiągnięcia pow iatu k raś­
nickiego i poszczególnych spółdziel­
ni w zakresie budowy nowych i 
um ocnienia starych  spółdzielni p ro­
dukcyjnych.

Gorące słowa mówcy trafiły  
w szystkim  do serca. W ielu jest chęt­
nych do dyskusji. Każdy chce poru­
szyć zagadnienie w ysunięte przez re ­
ferenta, uzupełnić je swoimi uw aga­
mi, podzielić się zdobytym i dośw iad­
czeniami w  zespołowej pracy, po­
chwalić się osiągniętym i w tym ro­
ku zarobkam i.

Jako  pierwsza wchodzi na m ów ni­
cę Zofia Gozdur, wzorowa członkini 
ze spółdzielni produkcyinej z Rze­
czycy Ziem iańskiej. Mówi dobitnie
o służbie u kułaków , którzy zam iast 
chleba i przyodziewku mieli dla 
niej baty  i szturchańce.

— Zmieniło się m oje życie, gdy 
w stąpiłam  do spółdzieini, gdy razem 
z innym i wspólnie gospodarzę. A 
pam iętam , kiedy w yraziłam  chęć 
podpisania deklaracji, to kułacy 
chcieli m nie zbałam ucić i odciągnąć 
od spółdzielni. „Zdechniesz z g>odu“
— fnówili ze złości. A teraz to tylko 
spod oka patrzą na moje zarobki. 
Dowodem lepszego życia w  spół­
dzielni jes t to, że w ubiegłym  roku 
w stąpiły do nas trzy  rodziny. Wszys­
cy widza, że m am y dobrobyt. Mia­
łam trochę pola, ale nie chciałabym 
za nic wrócić na  nie i  gospodarzyć 
sama.

Ale chcę w am  jeszcze powiedzieć 
to, że jak  chcemy dobrze gospoda­
rzyć w  spółdzielni, to  musim y z 
niej w pierw  usunąć wrogów i roz- 
bijaczy. U  nas takim  był M arceli 
Szymański, k tó ry  tylko nam  bruź­

dził w  robocie i demobilizował in ­
nych członków. A le dobraliśm y się 
mu do skóry, w yrzuciliśm y go ze 
spółdzielni. Bowiem dla rozbijaczy 
i popleczników kułackich n ie  ma w 
niej m iejsca. T eraz dopiero robota 
idzie w  spółdzielni ja k  się patrzy. 
Coraz lepiej gospodarzymy. Podjęli­
śmy naw et zobowiązanie, by zwięk­
szyć hodow lę św iń  o 250%, bydła o 
100Vo i koni o 50%.

I.edw ie przebrzm iały braw a, na 
mównicę w stąpił Tadeusz G ądcr ze 
spółdzielni Moniaki.

— Założyliśmy spółdzielnię — 
mówi — gospodarzym y dobrze, ale 
to jeszcze nie wszystko. Mamy też 
osiągnięcia, k tórym i możemy się po­
chwalić, k tóre  są w ynikiem  naszej 
kolektyw nej pracy. Ale nie po tra fi­
liśm y do spółdzielni przekonać n a ­
szych sąsiadów W spółdzielni zrze­
szonych jest zaledwie 30 m ieszkań­
ców grom ady, a reszta stoi na ubo­
czu i czeka. 130 rodzin w aha się i 
n ie może się zdecydować na podpi­
sanie deklaracji. A czyja to jest w i­
na? Oczywiście, że i nasza. Za mało 
rozm awialiśm y z tym i ludźm i, nie 
staraliśm y się by przykładam i wzię­
tym i z naszego życia, by naszym i za­
robkam i rozwiać ich ostatnie w ąt­
pliwości, przełam ać w  nich ostatnie 
opory i pozyskać dla spółdzielni. 
Dlatego najw ażniejszym  zadaniem  
dla nas w szystkich pow inna być p ra ­
ca na codzień z naszym i sąsiadam i, 
by pozyskać ich dla spółdzielni.

K iedy zabierał głos stary  Maciej 
Szczepanik z G rabów ki S tare j, sie­
dzący obok niego spółdzielca powie­
dział: „Ten to powie". I rzeczywi­
ście n ie  pom ylił się, bo M aciej roz­
począł:

— M am 55 la t i mimo to jestem  
przodow nikiem  pracy, nie daję  się 
jeszcze młodym. K iedy w stąpiłem  do 
spółdzielni kułacy nab ija li mi głowę 
bredniam i, że będzie nędza, głód, a 
dzisiaj moich 190 dniówek dało im 
solidną odprawę.

Z astanaw iam  się często, co by się 
stało, gdybym  dalej gospodarzył na 
tych moich 5 hek ta rach  z pięcior­
giem dzieci? A tak  córki poszły do 
K raśnickiej F abryk i W yrobów Me­
talowych, zdobyły zaw ód i dobrze 
im  się wiedzie.

Z ebrani b iją  braw o, gorąco i d łu ­
go ok laskują mówcę.

Do głębi w zruszyły zebranych 
proste słowa przodującej oborowej 
z Grabówki, W eroniki Iskry. Opo­
w iedziała ona o tym , jak  to w  cza­
sie okupacji straciła  męża i została 
sam a z dzieckiem.

— Nie w yobrażałam  sobie życia 
m ojego i córki — m ów i — nie wie­
działam  co pocznę z nią. A ojciec 
Ławsze mówił, że będzie ją  uczyć. 
Tymczasem w e wsi zorganizowano 
spółdzielnię, do k tó re j w stąpiłam  
jedna z pierw szych. Prow adzę do­
statn ie  życie. C órka m oja chodzi do
2 klasy g im nazjalnej i ma zapew­
nioną przyszłość. Ci zaś wszyscy, 
którzy drw ili ze m nie, gdy w stępo­
w ałam  do spółdzielni, przychodzą 
dziś na pożyczki do mnie. Dzisiaj 
m nie trzeba by się z nich śmiać, ale 
ja  mówię: chodźcie do spółdzielni, 
będziecie m ieli tak  samo wszyst­
kiego pod dostatkiem .

Z kolei przem aw ia A leksander 
M łynarczyk ze Święciechowa Duże­
go. Jes t w yraźnie podniecony, słowa 
rzuca tw ardo  i dobitnie.

— Mam łzy w  oczach, gdy myślę
o tym , że sztandar przechodni, któ­
ry zdobyliśmy w  zeszłym roku m a­
my teraz utracić. Przecież naszą 
spółdzielnię zaczęliśmy budować na 
ugorach Mamy osiągnięcia za k tóre  
otrzym am y wiele cennych nagród, 
ale sztandar najw ażniejszy i on m u­
si być nasz i w tym roku. Świecie- 
chów musi do końca przodować.

Zebrani um ieją ocenić ten  szla­
chetny przejaw  ryw alizacji między 
dwoma spółdzielniam i: Swieciecho- 
wem i M oniakami. Na pewno jeszcze 
kiedyś o tej ryw alizacji usłyszymy 
więcej.

Przez k ilka godzin ciągnęła się 
ożywiona dyskusja. Zabierali głos 
przedstaw iciele kom itetów  założy­
cielskich i grup chętnych i prosili
o radę  i pomoc w  zakładaniu  spół­
dzielni.

D yskutanci m ówili jeszcze o przy­
czynach słabego rozwoju spółdziel­
ni produkcyjnych, o w alce klaso­
wej, m ówili o tym , ja k  należy sku­

tecznie zwalczać kułaków  1 ich po­
pleczników. M ówili o w szystkim  z 
w iarą  i zapałem, z pełnym  przeko­
naniem  słuszności drogi jak ą  obrali.

Z ebrani w ybrali następnie 12 de­
legatów  na I K rajow y Z jazd Spół­
dzielni Produkcyjnych, k tó ry  odbę» 
dzie się w  W arszawie. Między inny­
m i zostali w ybrani: Rosołowska, 
W eronika Iskra , M aciej Szczepaniak
i Józef Kam czyński, którzy godnie 
będą reprezentow ać spółdzielców 
pow iatu kraśnickiego. Delegaci w y­
rażą na  zjeździe pragnienie i wolę 
wszystkich członków spółdzielni p ro ­
dukcyjnych. A wróciwszy z niego 
zapoznają spółdzielców z  w ytyczny­
m i w przebudow ie wsi, by w  każdej 
grom adzie pow iatu kraśnickiego by­
ła spółdzielnia produkcyjna, by każ­
dy chłop zrozum iał, że tylko ta  dro­
ga jest jedynie słuszna i prow adzi 
do dobrobytu.

Adam Potasz

Stanisław  B oiek, członek spółdzielni 
z  M ysłowic przy odważaniu zboża 

dla spółdzielców
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Szybko  postępuje budowa now ych budynków  spółdzielczych. Na zd ję­
ciu: nowa chlewnia spółdzielni produkcyjnej w  W ilczyskach

Sprawne działanie warsztatów remontowych
fundamentem wykonania planów

„Stw ierdza się, że niżej w ym ie­
niona praca nie objęta jes t norm a­
mi pow sze.hnie obowiązującym i 
an i branżow ym i..." Tak zaczyna się 
opracow anie jednorazow ej zaktado 
wej norm y pracy w  pomocniczych  
w arsztatach  m echanicznych cukrów  
ni „Lublin". N astępujące dalej w y­
liczenie poszczególnych operacji i 
wyznaczenie czasów jednostkow ych 
sugeru je  stosowanie pracy akordo­
wej. Ale są to  tylko pozory. W rze­
czywistości w arsztaty  pracu ją  sta­
rym  kapitalistycznym  trybem  na 
dniówkę.

Dzieje się tak  dlatego, że w cu­
krow ni „Lublin" w ogóle nie ma 
kom órki zajm ującej się opracow a­
niem  norm  czasu i m ateria łu  na  po­
szczególne roboty a cytow ane na

ZMP-owcy z Lubyczy Królewskiej
łradnfq spółdzielczość produkcyjni;

Młodzież zrzeszona w  szeregach 
ZM P bierze coraz czynniejszy udział 
W walce o przebudow ę wsi. Coraz 
więcej członków rozum ie, że na nich 
ciąży obowiązek w spółpracy z a k ty ­
wem party jnym  i z organizacjam i 
masowym i. S tałe podnoszenie po­
ziomu ideologicznego członków przez, 
system atyczne ich szkolenie jes t n ie­
odzownym w arunkiem  dobrej p ra ­
sy nad  budow ą spółdzielczości.

Członkowie k o ła 1 ZMP przy POM 
w Lubyczy K rólew skiej (pow iat to- 
tYiaszowski) b iorą czynny udział w  or 
ganlzowaniu i um acnianiu spółdzielni 
w swojej okolicy. Spółdzielczość jest 
tem atem  poruszanym  na każdym  ze­
braniu koła. Działalność koła w  Lu­
byczy K rólew skiej nie ogranicza się 
do omówienia zagadnień związanych 
z  przebudow ą wsi na zebraniach. Je s t 
w ielu takich członków, którzy p ro ­
wadza pracę agitacyjmo -  uśw iada­
m iającą na wsiach w śród chłopów. 
Np. na terenie wsi Mosty (gmina 
Lubycza) ZMP-owcy obok tow arzy­
szy party jnych  p racu ją  nad zorgani. 
zow anierr spółdzielni. G rom adę tę  
podzielono na odcinki (po k ilka go­
spodarstw  w każdym). Każdy tak i 
odcinek obsługuje członeik P a rtii i 
ZM P-cwiec. Okazało się, że ta  form a 
pracy jes t dobra i da je  dobre rezu l­
taty . Już  9 chłopów podpisało dek la­
racje. W w yniku należytej pracy 
agitatorów  chłopi przekonali się, że 
gospodarka spółdzielcza da  większe 
korzyści państw u i im. Postanow ili 
przystąpić do spółdzielni, bo widzą, 
jakie osiągnięcia m ają  chłopi w po­
bliskich D ębach czy w  M achnowie.

Członek koła ZM P w Lubyczy kol. 
Dziduch jest w artow nikiem  w POM, 
a czas w olny od służby poświęca na 
pracę społeezsną. Jes t św iadom za­
dań, jak ie  sto ją  przed członkiem 
zw iąrttu  i gorąco propaguje sipółdziel 
czość. Kol. Dziduch w raz z kol. 
Krzeszewcem zw erbow ał dw unastu

now ych członków do spółdzielni w 
Łazowej. Ojciec Dziducha, k tó ry  go­
spodarzy na 2,6 ha w Hucie Lubyc- 
kiej także przystąpił do spółdzielni.

Obecnie trw a praca nad stworze­
niem  spółdzielni w  sześciu wsiach. 
Wszędzie pomaga młodzież. O rgani­
zacja ZM P-owska przyczynia się 
także do um ocnienia istniejących 
już spółdzielni.

Na zebraniach produkcyjnych 
ZM P-owcy dysku tu ją  nad spraw am i 
POM. Młodzież czuje się współod­
pow iedzialna za w ykonanie planu. 
P racu jąc  w ydajnie i starannie up ra  
w iając ziemię, młodzi traktorzyści i 
mechanicy przyczyniają się do zwięk 
sien ią  plonów w spółdzielniach pro 
dukcyjnych a tym  sam ym do ich 
gospodarczego um ocnienia.

Jednym  z groźnych wrogów mło­
dzieży jes t alkoholizm , k tóry  szerzy 
się zawsze tam , gdzie organizacja 
p arty jna  i ZMP nie prowadzi pracy 
politycznej. Niebezpieczeństwo to 
zagrażało młodzieży w Lubyczy K ró­
lewskiej.

Dzisiaj jes t już inaczej. Położono 
k res  p ijaństw u. Jednak  ZMP musi 
stale czuwać nad postaw ą m oralno- 
polityczną każdego członka, by był
on godny swego m iana, aby był god 
ny swej ZM P-owskiej legitym acji.

Koło ZMP w  Lubyczy Królew skiej

m a także osiągnięcia w  dziedzinie 
kulturalnej. Sekcja ku ltu ra lna  w y­
łoniła zespół pieśni i tańca. Próby 
zespołu odbyw ają się wieczorami. 
Wziął on udział w elim inacjach lu­
dowych zespołow w Zamościu i zy­
skał sobie uznanie publiczności. Inne 
koła ZMP-owskie powinny także po­
myśleć o takich zespołach. Koło nie 
może się jednak ograniczać do p ra ­
cy tylko w śród członków. Należy 
także w spółpracować z młodzieżą 
niezorganizow aną.

ZMP-owcy w  Lubyczy K rólew ­
skiej za mało in teresu ją  się kolega­
mi — uczestnikam i kursu  trak to rzy ­
stów. Są w śród nich chłopcy zorga­
nizowani i niezorganizowani. Po u- 
kończeniu kursu  będą pracow ali ja ­
ko traktorzyści w  POM i spółdziel­
niach produkcyjnych całej Lubel­
szczyzny. Od ich świadomości i w y­
robienia społeczno-politycznego bę­
dzie zależała w dużej m ierze w ydaj­
ność ich pracy. W spólne zajęcia 
świetlicowe, odczyty, dyskusje da­
łyby dużą korzyść tym  przyszłym 
traktorzystom .

Za przykładem  ZM P-owców z Lu­
byczy Królew skiej m uszą póiść inne 
koła i brać czynny udział w budowie 
lepszego ju tra  polskiej wsi, w  budo­
wie spółdzielczości produkcyjnej.

” W. K.

w stępie słowa pisane są ręką  k ie­
row nika w arsztatu  mechanicznego. 
A skąd ma on wiedzieć, czy dana 
robota jest czy nie jest objęta no r­
mami? Pow ierzenie tej funkcji kie 
row nikow i w arsztatu  w yraźnie cha­
rak teryzu je  złą organizację pracy i 
lekceważący lub wręcz negatyw ny 
stosunek dyrekcji zakładu do akor­
du.

A przecież akordyzacja pracy jest 
obecnie jednym  z najw ażniejszych 
zagadnień naszego przemysłu. Pełna 
realizacja państwowego planu gospo 
darczego wymaga w ykorzystania 
w szystkich rezerw  w ew nętrznych, 
każdego zakładu przemysłowego, a 
więc przede wszystkim  i stałego 
podnoszenia w ydajności pracy. Żą­
dając od robotnika w zrostu w ydaj­
ności pracy trzeba mu zapewnić od­
powiednią, zależną od ilości wyko­
nyw anej roboty, płacę. Tę mobilizu­
jącą zależność gw aran tu je  akordo­
w y system  pracy. Czas już najw yż­
szy, aby niedoceniający widocznie 
tych spraw  dyrek tor cukrow ni 
wreszcie zrozum iał ich wagę. Komi 
te t Zakładow y PZPR  n iejednokrot­
nie już zalecał w prowadzenie akor­
du w  zakładzie w skazując realne 
możliwości takiej organizacji p ra ­
cy i korzyści z niej w ynikające, jed 
nakże nie po trafił spraw y przepro­
wadzić do końca.

W prowadzenie akordu m usi być 
poprzedzone stw orzeniem  apara tu  
norm ującego zużycie m ateriału  i ro 
bocizny oraz doprow adzającego te 
norm y do robotników  za pośredni­
ctwem akordow ych k a r t pracy. 
B rak b iura  technologicznego obej­
mującego sekcję planów  technolo­
gicznych, m ateriałow ą i kalkulacji 
w arsztatow ej ciąży bardzo poważnie 
na pracy zakładu. To dlatego w łaś­
nie w  cukrow ni nie ma akordu (od 
początku bieżącego roku do chwili 
obecnej w  w arsztatach  m echanicz­
nych na  kilkudziesięciu pracow ni­
ków ani jednej godziny nie przepra 
cowano na akord). D latego również 
w roku ubiegłym, w bardzo zresztą  
rzadkich m om entach zastosowania 
akordu mogły zachodzić tak ie  skan 
daliczne okoliczności: jeden z pra­
cowników na przykład tokarz Wła­
dysław Krzemiński brał' zlecenie na 
całość jakiejś większej roboty a do 
pomocy w ybierał sobie „na w łasną 
rękę" subw ykonaw ców  spośród za-

Bronisław Langiewicz
Sekretarz Okręgowego Związku Zawodowego Budowlanych

Właściwe zorganizowanie współzawodnictwa
p o zw o li  n o w e m u  b u d o w n ic tw u  

wykonać sw e odpowiedzialne zadanie
Budow nictw o zarów no przem y­

słów?, ja k  i m ieszkaniowe na te re ­
nie Lubelszczyzny ma w  chwili obec-

Komitat Założycielski w Olszance
oży w ił sw ą  d z ia ła ln o ść

Jeszcze w  roku 1950 w  Olszance 
gm. Łopiennik, (pow. K rasnystaw ), 
powstał K om itet Założycielski. Nie 
wykazał jednak  praw ie żadnej dzia­
łalności. Z b rak u  pracy politycznej 
liczba członków nie tylko nie zwięk 
szyła się, lecz zm alała. Dopiero w  
styczniu b. r. przy pomocy gm in­
nego i pow iatow ego aktyw u p a r­
tyjnego rozpoczęto system atyczną 
pracę nad  organizow aniem  spół­
dzielni. W w yniku tego już 7 chło­
pów podpisało deklaracje.

W Olszance są dobre w arunk i dla 
zorganizow ania i rozw oju spółdziel­
ni, ponieważ znajdu je  się tam  resz- 
tów ka, k tó rą  upraw ia GS. Resztów- 
ka ta przejdzie na w łasność spół­
dzielni w raz z budynkam i gospodar­
czymi oraz chm ielnikiem . Ponad to 
istnieje możliwość doprow adzenia 
do stanu  używ alności stawów  ry b ­
nych, co Również przyniesie duże 
korzyści spółdzielni. Możliwości te  
istniały od daw na i gdyby wcześ­
niej była rozpoczęta intensyw na 
praca polityczno -  uśw iadam iająca, 
już dziś w  Olszance mogłaby być 
silna spółdzielnia. O tyrn, jakie 
znaczenie m a praca polityczna 
świadczy najlepiej fakt, że tow. J a ­
nina Rak, k tó ra  nie znając założeń 
I osiągnięć spółdzielczości p roduk­
cyjnej odnosiła sin do tego zagad­
nienia z  rezerw ą, dzisiaj jes t go­
rącą ak tyw istką spółdzielczą i jedna  
z pierw szych podpisała deklarację. 
Z pogadanek, z rozmów ze spółdziel

cam i i z tego co słyszała na n a ra ­
dzie spółdzielców w L ublinie do­
w iedziała się jak ie  korzyści da je j 
i  innym  spółdzielnia produkcyjna. 
Zroz' m iała, że dobrobyt w  k ra ju  i 
dobrobyt każdego chłopa może być 
zagw arantow any ty lko dzięki spół­
dzielczości. Pam ięta ona te czasy, 
k iedy m usiała pracow ać u dziedzi­
ca. Były to la ta  wyzysku i ciężkiej 
pracy. Je s t jednak jeszcze w ielu 
takich, którzy  nie są zdecydowani. 
Np. W ładysław  Fornal, który  p ra ­
cuje na resztów ce GS do spółdzielni 
nie przystąpił. Franciszek Fornal 
przed refo rm ą pracow ał we dworze 
a obecnie gospodarzy na 7 ha ziemi. 
Jego ziemia daje  niskie plony. Je d ­
nakże upraw iana m aszynam i byłaby 
lepiej w ykorzystana. Je s t zresztą 
dużo takich , k tórzy  pow inni p rzy­
stąpić do spółdzielni w Olszance. 
Podstaw ow a organizacja p a rty j­
na w inna do’.ożyć starań , aby  
przekonać w szystkich chłopów o 
wyższości gospodarki zbiorowej nad 
indyw idualną. Do pow stania spół­
dzielni w  Olszance i w innych 
miejscowościach tej gminy m usi się 
także przyczynić młodzież i człon­
kowie ZSL, którzy dotąd nie w y­
kazują należytej aktyw ności w  tym  
kierunku. Trzeba brać przykład  z 
nauczycielstwa, k tóre  podjęło zobo­
w iązanie czynnego propagow ania 
spółdzielczości na  teren ie  gminy 
Łopiennik.

K. K.

nej poważne osiągnięcia w rozwoju 
w spółzaw odnictw a pracy. W roku 
ubiegłym  współzawodniczyło między 
sobą ponad 300 brygad, a blisko 
900 m ajstrów  i rzem ieślników  w al­
czyło o ty tu ł najlepszego w zawo­
dzie. 32 budowy podjęły współza­
wodnictwo o ty tu ł najlepszej budo­
w y w Polsce. W prowadzenie no­
wych form w spółzaw odnictwa jest 
poważnym krokiem  nap i;ód , dzięki 
nim  budow nictw o osiąga coraz lep­
sze wyniki. Na tej bazie wyrosło w 
LPZB wiele przodujących b.rygad, 
jak : Swobody, Slomianowskiego, 
Semeniszyna, Arosiewicza, Czarnoty 
i innych. Brygady budowhiczych z 
naszego województwa zajęły we 
współzawodnictwie ogólnopolskim 8 
pierwszych, 6 drugich i 2 trzecie 
miejsca.

Pom im o tycłi osiągnięć jest jesz­
cze w iele braków , k tóre  należałoby 
usunąć w roku bież. N ajpow szech­
niejszym  zjaw iskiem  jest kam pan ij­
ność i  żywiołowość, k tóre zazwy­
czaj tow arzyszą podejm ow aniu zo­
bow iązań, b rak  jakiejkolw iek zor­
ganizow anej pracy. Szczególnie ja ­
skraw o w ystępuje to  w ZBM oraz 
w  K atow ickim  Zjednoczeniu E łek- 
trom ontażowym .

Poważnym  niedociągnięciem, k tó ­
re  ham uje rozwój współzaw odnic­
tw a opartego na nowych form ach 
jest zła praca kom isji współzawod­
nictw a. K om isje te często wadliw ie 
podsum ow ują w yniki realizacji zo­
bow iązań kw arta lnych  lub też osiąg 
nięcia brygad oceniają zza biurka, 
bez dokładnego zapoznania się z 
nimi. Również k ierow nictw a budów 
i mężowie zaufania zbyt mało in te­
resu ją  się osiągnięciami brygad.

Dochodzi do tego, że oceny doko­
nuje  prow adzący w spółzawodnictwo 
nie kon tak tu jąc się ani z m ajstrem , 
an i z brygadzistą, an i z kierow nic­
tw em  budowy. Jasne jest, że taka 
ocena nie zawsze, a raczej bardzo

logi w arsztatu . O trzym ane za w yko­
naną robotę w ynagrodzenie według 
własnego uznania (mierzonego m. 
in. ilością wódki postawionej przez 
subw ykonawców  „szefowi") rozdzie 
lał między siebie i  poszczególnych 
pomocników. To przecież nic inne­
go jak  tw orzenie pryw atnego, opar 
tego na wyzysku, kapitalistycznego 
przedsiębiorstw a w ew nątrz socjali­
stycznego zakładu pracy. Proceder 
ten wobec niesłychanej, a karygod­
nej to lerancji ze strony dyrekcji 
trw ałby  pew nie do dziś, gdyby nie 
energiczna in terw encja K om itetu 
Zakładowego Partii.

K om itet Zakładow y potrafił zli­
kw idować „przedsiębiorczą in icjaty­
wę" Krzemińskiego, ale w inien 
też jako  współodpowiedzialny za 
wykonanie planów  produkcyjnych 
zakładu mocniej niż dotychczas po­
stawić przed dyrekcją postu lat z»- 
kordow ania pracy w arsztatów  m e­
chanicznych. Opory dyrek tora  w te j 
spraw ie trzeba albo zwalczać przez 
uświadomienie, albo o tw arcie i twar 
do ocenić jako szkodnictwo. W spra 
wach dotyczących organizacji i p ro - 
dukćji przedsiębiorstw a nie może 
być różnicy zdań między jego poli_ 
tycznym  a technicznym  kierow ni­
ctwem.

Silnie w ystępująca na terenie w ar 
sztatów m echanicznych płynność 
k ad r m a w łaśnie źródło w  b raku  a- 
kordyzacji. Znaczna część robotni­
ków trak tu je  pracę w  tutejszych za­
kładach jako  odskocznię od właści­
wej p racy w zawodzie m etalow ca. 
Zdobywszy tu  pew ien zasób p rak ty ­
ki odchodzi do innych zakładów  
przem ysłowych, gdzie pracu jąc na 
akord może zarobić więcej.

B rak akordyzacji w  połączeniu z  
ogólnym chaosem  organizacyjnym  
(na przykład  b rak  rozdzielni w arsz­
tatow ej) prow adzi do ogrom nych 
s tra t czasu roboczego. N iezaintere- 
sowani ekonomicznie w racjonalnym  
w ykorzystaniu czasu robotnicy po­
zw alają sobie na łazikowanie i tau- 
m ełowanie nie mówiąc już o nie­
w łaściwym w ykorzystaniu kadr, kia 
dy to w ykw alifikow any rzem ieślnik 
V III grupy przez k ilka godzin w cią 
gu dn ia  jest zaję ty  pobieraniem  i  
transportem  m ateria łu  z m agazynu 
do w arsztatu.

W takiej atm osferze cza* m ija  be* 
trosko a koszty w łasne rosną. Cha­
rakterystycznym  przykładem  złej or 
ganizacji p racy  jest brak ściśle wy 
znaczonych zakresów działalności po 
szczególnych pracow ników  na stano 
w iskach kierowniczych. W spomnia­
ny już kierow nik w arsztatów  m echa 
nicznych oprócz w ykonyw ania sw ych 
zasadniczych obowiązków spełnia 
dodatkow e funkcje  nieistniejącego 
biura technologicznego oraz prow a­
dzi eksploatację złomu pomimo ist­
nienia kom órki upłynnień  m ateria­
łów w sekcji zaopatrzenia, k tó ra  po­
w inna się tą  spraw ą zająć. Dla uzu_rzadko jest słuszna.

Jedną z form  popularyzacji współ | pełnienia, m etodą ładow ania coraz
zawodnictwa jest podsum owywanie 
pracy brygad i analiza ich osiągnięć 
na naradach  wytwórczych, gdzie po­
w inny też być w obecności całej za­
łogi w ręczane nagrody za najlepsze 
wyniki, ale tego, niestety, u nas nie 
stosuje się.

System atycznej analizie wyników 
współzawodnictwa przeszkadza czę­
sta zm iana referen ta  współzawodnic 
tw a w czym specjalnie celuje Z jedn0 
cienie Instalac ji Przemysłowych i 
Oddział LPZB w Rejowcu. Ponadto 
ludzie ci często nie są należycie prze­
szkoleni, co ujem nie odbija się na 
ich pracy.

W roku bieżącym zarówno ap ara t 
techniczny, jak  i organizacje związ­
kowe m uszą szczególną troską oto­
czyć ruch współzawodnictwa pracy 
oparty  na nowych form ach, mobili­
zować załogi do systematycznego 
podnoszenia wydajności pracy.

Zagadnienie to powinno znaleźć 
swe m iejsce na naradach  w ytw ór­
czych, gdzie robotnicy mogliby dzie­
lić się swymi doświadczeniam i i trud  
nościami (np. b rak  m ateriałów , czy 
narzędzi), k tóre często uniem ożliwia­
ją  im w ykonanie zobowiązań.

T ylko  dzięki dobrem u wspóteawod 
nictw u zarówno budow nictw o miesz 
kaniow e jak  i przem ysłow e zdoła wy 
konać nałożone nań poważne zadania 
4-go roku P lanu  6-lntniego.

to większych ciężarów na cierpliwe 
go konia, dy rek to r „obiecał mu“ 
jeszcze w  najbliższej przyszłości po­
wierzyć kierownictw o transportem  
samochodowym i konnym , aby ul- 

zapracow anem u" kierow niko­
wi działu transportow ego, którem u 
po tej reform ie pozostanie tylko 
nadzór nad kolejkam i w ąskotorowy 
mi. Przy takim  pomieszaniu sfer 
działalności i nagrom adzeniu obo­
wiązków praca w arsztatów  m echa­
nicznych przestaje być jedyną tros­
ką  ich kierow nika. A przecież od 
spraw nej i sum iennej pracy w arszta 
tów  m echanicznych w okresie mię 
dzykam panijnym  w dużym stopniu 
zależy produkcja zakładu w czasi® 
kam panii. Przez przygotowanie u- 
rządzeń m echanicznych cukrow ni 
do pełnej i nieprzeryw anej aw aria­
m i eksploatacji w arsztaty  mechanicz 
ne k ładą podw alinę jakościowego i 
ilościowego w ykonania p lanu pro­
dukcyjnego zakładu. D yrekcja cu­
krow ni w inna zrewidować swój ma­
coszy dotychczas stosunek do w ar­
sztatów  m echanicznych. Musi zająć 
w tej spraw ie nową odpow iadającą 
ważności zagadnienia i zgodną z 
w ym aganiam i dobra zakładu posta­
wę. Je j w yrazem  będzie wprowadzę 
nie akordyzacji robót w  warsztatach  
m echanicznych oraz uw olnienie ich 
kierow nika od niezwiązanych z  je­
go funkcją  zajęć

BEM
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Chłopi i  Ż aŁ rzow a c h c ą  dojść sw o ich  p ra w

Czasy panów dziedziców fai się skończyły i nie wrócą
nie pozwolimy się dłużej poniewierać**

»

My, chłopi z Zakrzowa, z gminy 
M ełgiew pow iatu lubelskiego zw ra­
cam y się do R edakcji z dużą 
prośbą. Postaram y się w szystko su­
m iennie opisać, aby R edakcja była 
dokładnie poinform ow ana o całej 
sprawie.

Otóż w naszej grom adzie znajdu­
je  się 9 ha pastw iska — stawów, 
przez k tóre  przepływ a m ała rzecz­
ka. S taw y te  kiedyś należały do 
grom ady, ale zabrano je  nam  bez­
praw nie.

Spraw a ta  zaczęła się jeszcze 
p rzed pierw szą w ojną św iatową. W 
m ają tku  Krzesimów rządził w tedy 
zdaje się dziedzic Plew iński. D rań 
jak  wszyscy dziedzice. S tarsi ludzie 
pam iętają, jak  jeździł zawsze b ry ­
czką i darł gębę na chłopów. A lu ­
dziom, którzy  u  niego pracow ali, 
b a ta  nie pożałował. Nasza grom ada 
zawsze z nim  m iała jak ieś w aśnie.

A le kiedyś (w k tórym  roku  to  
było, nie bardzo ju ż  dziś pam ięta­
my) przyjechał do w si i  zapropono­
w ał ludziom, żeby m u pozwolili wy 
budowa.: m łyn na  naszym  gruncie. 
Chodziło m u w łaśnie o te  pastw is­
ka. Nasi ojcowie n ie bardzo chcie­
li się zgodzić, a le  Plew iński zobo­
w iązał się, że za pozwolenie budo­
w y m łyna chłopi z Zakrzowa i są­
siednich Ciechanek będą mogli bez­
p łatn ie  dokonyw ać przem iału a 
ponadto  będą mieli praw o zbierać 
traw ę  dla siebie.

Po długich naradach  chłopi do­
szli do przekonania, że um ow a z 
dziedzicem opłaci się gromadzie. 
P ieniędzy ludzie nie m ieli w tedy 
za du o, bo k to  chciał to  okradał 
chłopa.

I zgodzili się. P lew iński m łyn 
wybudował. Umowy na piśm ie nie 
sporządzono, a le  z początku wszyst 
ko było w  porządku. Chłopi m ieli 
bezpłatny przem iał, zbierali lepiech, 
a przed św iętam i, k iedy dw ór ła­
pał ryby, nasze babki szły m d  
staw  i każda dostaw ała w fartuch  
k ilka ryb. Widocznie tak  było w  
umowie.

Po P lew ińskim  cały m ają tek  w raz 
x m łynem  objął Zomberg. Oddał 
on m łyn dzierżawcom, a ci już nie 
chcieli za darm o mleć zboża. Mó­
w ili: „Umowę pokażcie, to  zobaczy­
m y jak to  jes t z tym  młynem*. 
A le nasi ojcowie umowy nie mieli. 
T rzeba było płacić za przem iał. 
T ’c to  dziedzic oszukał chłopów.

W czasie w ojny 1914 roku m łyn 
spalił się. Została po nim  ty lko  k u ­

pa kam ieni. Woda spłynęła, bo gro­
bla się zepsuła. Chłopi znów mieli 
pastw isko w swoim posiadaniu.

Po w ojnie dw ór krzesimowski 
objął dziedzic Derecki.

Zgodzono się, że rolnicy z Za­
krzow a będą mogli od czasu do 
czasu zarobić coś nie coś we dwo­
rze, a  za to  krzesim ow ski „pan“ 
w ybuduje groblę ł napuści wody 
do stawu. W oda i ryby znajdu ją­
ce się w  staw ie m iały należeć do 
niego, zaś do chłopów ziemia i le­
piech jak i na niej wyrośnie.

W latach 1919—20 nie wpuszcza­
no wody do stawu.

W 1924 roku dziedzic postanowił 
spowrotem  napuścić wody do stawu, 
aby założyć hodowlę ryb.

A w chłopskich chatach panowała 
w tedy nędza. Gryzł się człowiek 
czym nakarm ić dzieci, m artw ił się, 
co ma włożyć do garnka. Toteż, gdy 
D erecki chciał zasypać groblę, aby 
do staw u napuścić wody, ludzie na 
to nie pozwolili. Staw  nie wiele, 
a le zawsze jakieś korzyści przyno­
sił: można było krow y paść, czy też 
zebrać trochę traw y  dla bydła na 
zimę. A dla chłopa to dużo znaczy­
ło.

Dwór ze swoich kom binacji nie 
zrezygnował. W 1924 rok i Derecki 
sprow adził p a ru  policjantów  z 
Mełgwi, zebrał fornali i przyjechał 
zasypywać groblę. G rem ada nie da­
ła jednak  tego przeprowadzić. Nie 
pomogło straszenie karab inam i i 
więzieniem.

D erecki n ie  u litow ał się nad 
chłopską nędzą; sprow adził policję 
konną z Lublina. Przyjechało  ich 
kilkudziesięciu, jeden w  drugiego 
zapraw ione w  tak iej robocie zbóje. 
Policjanci rozpędzili ludzi, groblę 
zasypano i wpuszczono wcdę.

Buntow ała się wieś, ale co mogła 
na to  poradzić? N ikt nie chciał 
chłopom pomóc, a dziedzicowi 
wszyscy szli na rękę, bo m iał pie­
niądze i plecy.

Po starym  D ereckim  dw ór objął 
jego syn. Dla chłopów nie był on 
lepszy od ojca. Młody D erecki w  
1934 roku  postanowił okopcować 
sw oje grunty. W tym  sam ym  roku 
na w iosnę chłopi doprow adzeni do 
rozpaczy w yrw ali staw idła i spu-

0 c z y m  w  M a r k u s z o w i e  w ró b l e  ćwierkają
Przez n iedom knięte okno w padł do naszej redakcji m ały. szary 

wróbel, upuścił na stół trzym aną  w  dziobku karteczkę, ćw ierknął 
parę razy radośnie i zadow olony w yfruną ł u> powrotną drogę.

Zdziw ieni pa trzyliśm y na karteczkę pokrytą  niem ożliw ym i ku l­
fonam i. W końcu udało się ją odcyfrować. Oto je j treść:

ścili wodę. Derecki sprowadził po­
licję z Mełgwi. Za w yrw anie staw l- 
deł poszli do w ięzienia: Feliks Za­
rzycki, W ładysław  Dudek, Andrzej 
S ternik, Stanisław  Kowalczyk i in.

W tę  spraw ę był rów nież w pląta­
ny bogaty gospodarz z Zakrzowa, 
Jakubow ski. Ale Derecki postarał 
się o to, aby Jakubow ski nie sie­
dział w  więzieniu. Wiadomo, kułak 
zawsze dogadał się z dziedzicem.

Wieś m iała dosyć ciągłych najaz­
dów policji. P raw nie stów należał 
się chłopom, postanowiono więc 
spraw ę oddać do sądu.

Trzeba wspomnieć, że w  tym cza­
sie (było to w roku 1937) u dziedzi­
ca D ereck;ego robił pom iaiy m ają t­
ku mierniczy Leopold Pajdow ski z 
Lublina. Pajdow ski po?i?dał już 
wtedy około 20 ha ziemi w pow.

! lubelskim. On to objął prowadzenie 
tej spraw y ze strony  dziedzica.

j  Myśleliśmy, że sąd stanie po na- 
j  szej stronie i będzie sprawiedliwy.
I Okazało się jednak inaczej. I w są-
I dach siedziało draństw o. P rzegrali- 
| śmy spraw ę w Sądzie Okręgowym, 
a potem  w Sądzie Apelacyjnym.

Grom ada postanowiła zrezygno­
wać z dalszego prow adzenia sp ra ­
wy, b o 'lu d z ie  nie mieli na to pie­
niędzy. Ale tak  byliśm y pewni n a ­
szej słuszności i tak  nas ta krzyw da 
bolała, że zebraliśm y ostatnie gro­
sze i  wystaliśm y delegację do Lu­
blina (byli w  niej m. in. Michał 
Brzysko i M ichał O lejnik), żeby za­
łożyć kasację. Pojechali chłopi. W 
Lublinie spotkał ich Pajdow ski, za­
prow adził na w ódkę 1 dal po k il­
kadziesiąt złotych, aby nie zakła­
dali- kasacji, a we wsi powiedzieli, 
że spraw y ne  w arto  dalej prow a­
dzić, bo tak  im  w ytłum aczyli w  
Lublinie. Poszli nasi delegaci na 
pański lep i dali się przekupić.

We wsi ludzie uw ierzyli ich sło­
wom. Dopiero po w ojnie w ykryła 
się ta  spraw a. Bo kiedy zaczęliśmy 
w  1949 roku  spór o staw  z siostrą 
Pajdowskiego, W apniarską, to  ta  
nam  pow iedziała: „Nie m iejcie do 
m nie pretensji, bo w asi ojcowie 
wzięli od mego b ra ta  pieniądze za 
ten  staw".

Jak  nasi w rócili z m iasta, w tedy 
co to Pajdow ski Ich przekupił, to za­
raz za parę  dn i zjechał kom ornik, 
geom etra, okopcowall staw  i nie 
mieliśmy już nic do powiedzenia.

To było w  roku 1938. Zaraz w n a ­
stępnym  roku dziedzic Derecki ofia­
row ał ten  staw  Pajdow skiem u, za 
to  pewnie, że po trafił wydrzeć chło­
pu chłopską własność. Teraz właśnie 
przejęła to po nim  jego siostra K a­
rolina W apniarska. Poza tym  ten 
Pajdow ski dorobił się kam ienicy 1 
jak  nas słuchy dochodzą ma jeszcze 
inne m ajątk i w Polsce. Na pewno 
zdobył je tak  samo jak  u nas na 
chłopskiej krzywdzie, bo dziedzicom 
wiernie służył.

Podczas okupacji nie chcieliśmy 
zgodzić się, aby W apniarska napusz­
czała wodę do staw u. Ale ona spro­
w adzała Niemców z Łęcznej, którzy 
strzelali do chłopskich kaczek na 
stawie lub  bili ludzi w  domach.

Po wyzwoleniu, do 1947 roku w o­
dy w  stawie nie było, mogliśmy więc 
paść swoje bydło. W 1947 roku W ap­
n iarska zaczęła reperow ać groblę.

Próbow aliśm y załatw ić coś w Lu­
blinie, ale w tym  czasie każdy był 
zajęty ważniejszymi sprawam i.

I tak  przetrw ało  to do dzisiaj.
Obecnie, kiedy Wapniarska wpu­

ści wodę do stawu, to woda podmy­
wa chłopskie grunty, a niektórym 
zalewa łąki na całe lato. Na przy­
kład zalewa łąki Stanisława Niećkl, 
Franciszka Kwiatkowskiego, Andrze­
ja Sternika ł Innych. Tak to zrabo­
wana nam własność jeszcze I dziś 
nam szkodzi. Przez kUka lat Wap. 
niarska, która miała kiedyś sklepik 
w Lublinie nie dawała nam nawet 
odszkodowania za zmarnowane siano.

A za to, ie  ludzie popasą bydło, 
kiedy w stawie nie ma wody, Wap­
niarska każe lm odrabiać na grun­
tach swego drugiego brata kułaka

Józefa Pajdowskiego, który mieszka 
w Zakrzowie. Niektórzy nawet od­
rabiali już, jak np. Paweł Skoczylas, 
czy Feliks Woźniak z Ciechnnck.

Na zakończenie trzeba dodać, ie  
cala ta rodzinka Pajdowskiego to 
wielkie państwo. Wszyscy mieszka­
ją w miastach, a ziemię wydzierża­
wili. Jak dostali tę ziemię od dzie­
dzica, to zaraz ochrzcili swój mają­
tek „Leopoldowem" (od imienia tego 
mierniczego Leopolda). Tak się też 
(o nazywa w księgach. Wiemy, żt 
mają dużo bogactwa, a na nas ina­
czej nie mówią tylko chamy 1 cha­
my. My wiemy, że czasy panów 
dziedziców się skończyły 1 już nie 
wrócą i nic możemy się dłużej pogo­
dzić z tym, żeby nas poniewierano, 
Za to, że nasze krowy pasły się na 
tym stawie Wapniarska podała nas 
do sądu i mamy zapłacić po 400 zł 
za krowę. Ale podatku za ten staw 
nie płaci, bo to jest wykazywane 
jako nieużytki. Porozpisywali swój 
majątek na siostry, braci, a właści­
wie to wszystko ma jednego gospo. 
darza Józefa Pajdowskiego, który 
teraz na „Leopoldowie" siedzi. My 
byśmy chcieli ten, staw odzyskać s  
powrotem. Mamy już nawet pewnt 
plany Jak go społecznie wykorzy­
stać.

Tak się przedstawia nasza sprawa. 
Zwracamy się z nią do redakcji, bo 
wiemy, że ona nam pomoże. Prosi­
my o dokładne rozpatrzenie wszyst­
kiego cośmy w tym liście napisali.

Mamy nadzieję, że nareszcie doj­
dziemy sprawiedliwości. Dziś prze­
cież jest nasz Rząd, nasza Władza, 
która rozumie potrzeby chłopa i n!« 
da go skrzywdzić.
MIESZKAŃCY GROM. ZAKRZÓW 
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województwo lubelskie
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„Pilne. Ważne. Umieścić na la­
mach Waszego poczytnego pisma 
w pierwszej kolejności".

UCHWALA GMINNEGO ZLOTU 
WRÓBLI W MARKUSZOWIE

My, wróble m iejskie i w iejskie 
powodowane niezgłębioną troską /
o nasze dobre imię i zacieśnienie 
stosunków z rodom ludzkim, które 
w inny sie kształtować nie po linii 
S trach ó w  na wróble", ale PO linii 
w rajem nego zro zu m  enia 1 współ­
pracy p o s ta n a w ia n i

1) podać do publicznej wiadomo 
ści. że my, markuszowskie w róble 
n ie rnamy n ;c wspólnego z
kim  B ronisław em  Wróblem, p-e<ta 
rzem G m innej Spółdzielni w• Juar- 
kuszowie i że ów człowiek BiOn.1-
sław jest zwykłym pijanlc* u c z ą ­
cym 1 oszustwa jakie codzien 
popełnia w GS-ie.

2) uchwałę niniejszą umieścić w  
prasie i ćwierkać o tymać o tym 

A—ł—10817

go, jak  długo GS nie rozpraw i się 
z owym Bronisławem piekarzem.

Z niew yćw ierkanym  szacunkiem 
w róble markus.zows.kie

M arkuszów, dnia 4.253 r.
P S . W yjaśniam y, że Bronisław 

W róbel, codzienn ie  po b iera  od 
m ieszkańców  M arkuszow a „blasz­
kowe" tj. oP^aty u? przyjm ow anie 
do pieca spółdzielczej piekarni bla­
szek z mięsem lub ciaslem i na­
stępnie każdego wieczora skrupu­
latn ie przepija każdą ziotówkę w 
to w arzy stw ie  wysoko postaw io­
n ych  osobistości z G S-u i Prezy­
dium  GRN1'

K om entarzy nie trzeba. Nic dziw  
ner/o, że Zarząd GS dotychczas nie 
dostrzegał, że p iekarz Bronisław  
W róbel przyv,iaszczał sobie spół­
dzielcze pieniądze. Wróbel fundo­
wał, ptu razem. A gdyby tak całe 
tow arzystw o razem  pociągnąć do 
—odpowiedzialności?

W szystkie  wróble (poza w yżej 
R um ienionym  Bronisław em ) ćwier 
fcają, że ju t  na jw yższy  c za s ..

Wlot
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Zarząd Gminny ZSCh w Gułowie
rodzi nad ożywieniem pracy 

g a s n t i m n ) ,  o r g j n  z a c y i n e j i k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j  w gromadach
W lokalu Prezydium  GRN w 

Adamowie (pow. Łuków) odbyło się 
zebranie członków Zarządu G m in­
nego ZSCh z udziałem prezesa Z i-  
rządu Powiatowego ZSCh Eugeniu­
sza Bednarczyka. Zebranie miało 
na celu omówienie spraw  gospo­
darczych, organizacyjnych i k u ltu ­
ralno  -  oświatowych. Po spraw o­
zdaniu złożonym przez prezesa Za­
rządu Gminnego ZSCh ob. S tan i­
sława Nowickiego i referacie tow. 
Eugeniusza Bednarczyka rozwinęła 
Eię obszerna dyskusja. M. in. zabrał 
gios ob. S tefan Ozygała z grom ady 
K onowatki, który  zwrócił uwagę 
na fak t niewłaściwego rozdziału to­
w arów  na poszczególne grom ady 
przez Zarząd Gminnej Spółdzielni. 
Uwagi te  uzupełnił Bolesław  Dzido, 
stw ierdzając, że w jesieni ub. r. 
Gminna Spółdzielnia rozdzieliła n a ­
wozy przeznaczone dla chłopów 
kontrak tu jących  rzepak, w ten  spo­
sób, że jedn i otrzym ali tak ą  ilość 
nawozów, k tóra  w ystarczyła im  na 
obsianie całego swego area łu , dla 
innych zaś zabrakło  tego naw oju  
naw et pod rzepak.

Ob. Józef K ryczka z grom ady 
Wola O krzejska zwrócił uw agę na 
niew yw iązyw anie się z zadań n ie­
których grom adzkich mężów zaufa­
nia. Np. m ąż zaufania z Woli O- 
k rzejsk isj S tanisław  Jakub ik  uchy­
lił się od obowiązku udzielenia po­
mocy agentow i ko n trak tac ji lnu, 
k tóry  w tej spraw ie przyjechał do 
grom ady.

Ob. Genowefa Tuchowska po ru ­
szyła spraw ę świetlicy w A dam o­
wie, k tó ra  została z&mknięta dla­
tego, że nie m iał kto opłacić czyn­
szu.

Ob. Jan in a  Ządolek om ówiła pra 
cę kół gospodyń ZSCh, podkreśla­
jąc, że zarów no Liga K obiet, jak  i

Związek Samopomocy Chłopskiej za 
mało in teresu ją  się pracą tych kół 
k tóre  nie zawsze um ieją pracow ać 
sam odzielnie i oczekują często na 
pomoc, radę i ' instrukcje.

Ob. Jan  Dzido zwrócił się do p re­
zesów kół grom adzkich z apelem, 
aby w ydając opinie w  spraw ie u- 
dzielania kredytów  nie akceptow a­
li pożyczki takim  gospodarzom, któ 
rzy nie w yw iązują się ze swoich 
obowiązków wobec Państw a.

Podsum ow ując ' dyskusję, prezes 
Pow iatow ego Zarządu ZSCh wezwał 
członków ZSCh w gm inie Gułów 
do czuw ania nad  w łaściw ą klasy­
fikacją  gruntów , gdyż zdarzają  się 
w ypadki, że w rejestrach  gminnych 
nie wprowadzono popraw ek od cza­
sów okupacji, k iedy niektórym  
gruntom  wyznaczono klasę znacznie 
niższą niż jest ona w  rzeczywistości.

N aw iązując do uchw ały Rządu z 
dnia 3 stycznia tow. B ednarczyk

podkreślił, że cena n iek tórych  a r ­
tykułów  przem ysłow ych została 
podniesiona, ale jednocześnie Rząd 
stw arza w si możliwości .dalszego 
gospodarczego rozwoju, dzięki któ­
rem u zdolność nabyw cza wsi nie 
tylko nie zmniejszy się ale może się 
w ydatnie zwiększyć.

W spraw ie pomieszczenia na 
świetlicę, organizacje powinny zwra 
cać się do Prezydium  GRN, k tóra  
ma obowiązek przeznaczenia odpo­
w iedniej sum y na opłacenie i utrzy 
m anie lokalu świetlicowego.

Na zakończenie omówiono plan 
pracy ZSCh w gm inie Gułów, k tó ­
ry  m iędzy innym i przew iduje za­
łożenie dwóch kół gospodyń, 5 kół 
sam okształceniow ych i 5 zespołów 
artystyczno - oświatowych, ch^r, 
ochotniczy zespół teatralny , tan e ­
czny, czytelniczy i W szechnicy R a­
diowej.

Feliks Dzido
korespondent terenow y

W Janowie Podlaskim trzeba wykończyć
g m a c h  szk o ln y

W  Janow ie Podlaskim  znajdu je  się 
gmach szkolny, w  którym  b raku je  
podłóg, sufitu , drzw i, okien i dachu.

Dlaczego
...Zarząd G m inny ZM P w  Cze­

m iernikach (pow. Lubartów) nie  
zainteresował się kołem  ZM P w  Sko  
kach, którego przewodniczący S tan i­
sław O lko nie przejaw ia żadnej in i­
cjatyw y? (384)

M. K ruk

...właściciele zakładów fryzjersk ich  
w  K ocku, pow. łukow ski — Jan Cę- 
kała i Jan Zabielski podw yższyli 
opłaty za golenie i strzyżenie o 33l'/o, 
podczas gdy uchwala Rządu z dnia
3 stycznia przew iduje podniesienie 
opłat za usługi fryzjersk ie  ty lko  o 
2<yit. (349)

P. Pietrzela

...kierownictw o gospody nr 1 W 
Puławach toleruje opieszałość i n ie . 
uprzejm e odnoszenie się do konsu­
m entów  kelnerk i ob. D anuty Bo- 
ruchówny? (481) M. Wid

...Zarząd G m innej Spółdzielni w  
Zakar.alu (pow. Biała Podlaska) nie 
kontroluje pracy sklepow ych filii 
spółdzielczej w  K om arnie, k tórzy  
przede w szys tk im  za jm ują  się sprze­

dażą w ódki w yp ijanej na m iejscu  
przez kupujących, podczas gdy inni 
klienci m uszą godzinami w yczeki­
wać, aby dostać się do lady, oblega­
nej przez pijaków ? (454).

S t. Czerkies

Prezydium  GRN dotąd nie w ystąpi­
ło z wnioskiem  o przyznanie k redy­
tów na w ykończenie tego gm achu, 
pomimo, że w  Janow ie Podlaskim  
odczuwa się b rak  lokali szkolnych. 
W jednym , szczupłym budynku 
mieszczą się dw ie szkoły, w arsztaty  
szkoły zawodowej i biura skupu zbo 
ża G m innej Spółdzielni. Z b raku  po 
mieszczenia na in ternat, w iele mło­
dzieży m usi chodzić pieszo do szkoły 
po kilkanaście kilom etrów .

Prezydium  GRN powinno zaintere 
sować się niszczejącym gmachem i 
w staw ić do budżetu odpow iednią,su­
mę na jego wykończenie i w yposa­
żenie. (460)

Stanisław  Czerkies 
korespondent terenow y

K o n k u rs  poci hasłem:

„ Z b i e r a m y  surowe® 
wtórne dla p r z e m y s ł  4“
w z e ć ł f l ż f l n y  i’o  d n i a  

1 S  l u l e r o  fo r .

R edakcja „Przyjaciółki" i C en tra­
la O dpadków  Użytkowych na proś­
bę w ielu osób pragnących wziąć 
udział w konkursie przedłużyła te r ­
min przyjm ow ania szm at i w y­
daw ania kuponów  konkursow ych 
upraw niających do losowania na­
gród w W ielkim K onkursie dla 
w szystkich pod hasłem : „Zbieram y 
surowce w tórne dla przem ysłu" do 
dnia 15 lutego br.

Przedłużenie tego konkursu  da 
możność szerokim  rzeszom społe­
czeństw a wzięcia udziału w loso­
w aniu  12 tysięcy cennych nagród 
(urządzenie jadaln i, 5 motocykli 
SHŁ, tapczany, serwisy, stołowe, 
m aszyny do szycia, radioodbiorniki, 
row ery, teczki skórzane itd.).

W Chełmie została zorganizowana  
przez Powszechną Spółdzielnię Spo­
żyw ców  poradnia kraw iecka. Od 
chw ili powstania tj. od w rześnia  
1952 r, udzielono ponad 500 porad- 
Należy dodać, że porady udzielane 
są członkom  P SS bezpłatnie. — Na 
zdjęciu: instruktorka  Maria llc zu k  
udziela w skazów ek K rystyn ie  M ajew  

sldej i K rystyn ie  G rodzieńskie).
(CAF  — fot. Targoński)

Pracownicy PZGS w  Kraśniku
r e al iz u ją  uchwałę R zą d u  z  dnia 3 s ty c zn i a

Pracow nicy PZGS w  K raśniku, 
doceniając znaczenie uchw ały Rzą­
du z dnia 3 stycznia, podjęli liczne 
zobowiązania, przystępując jedno­
cześnie do w spółzawodnictwa.

Pracow nicy działu skupu zobo­
wiązali się do dnia 8 lutego dostar­
czyć 50 kg złomu i innych odpad­
ków użytkowych. Referenci kontrak  
tacji żywca ob. ob. S tarob ra t i Eu­
geniusz K rzyżak postanowili w y­
konać plan kon trak tac ji na I k w ar­
ta ł w 105 proc. na 15 dni przed 
term inem , zaś referen t sk ipu złomu
i odpadków użytkowych ob. S tan i­
sław  Grzegorzewski zohewiązał się 
wykonać pląn I kw arta łn  w 100 
proc. na 15 dni przed term inem . 
Pracow nicy ci wezwali inne działy 
PZGS do podjęcia podobnych zobo­
wiązań. Jednocześnie PZGS K ra ­
śnik w ezwał do w spółzaw odnictwa 
w  kon trak tac ji żywca PZGS w H ru 
bieszowie, zaś w skupie złomu i od­
padków  użytkow ych — PZGS w 
Biłgoraju.

Zobowiązania podjął rów nież dział 
transportu , w  którym  pracow nicy 
umysłowi zobowiązali się prow a­
dzić na bieżąco ra c h m k i i sp ra ­
wozdawczość, zaś kierowcy sam o­
chodów zgłosili się do współzawod­
nictw a o ty tu ł przodującego kierów  
cy, poprzez jak  najdalej posuniętą 
oszczędność paliwa, pełne w yko­
rzystanie ładowności pojazdów, w ła­
ściwą konserw ację oraz troskę o jak  
najlepscy stan  pow ierzonych sobie 
wozów.

W arsztat działu tran sp o rtu  zobo­
wiązał się w yrem ontow ać po godzi­
nach pracy samóchód osobowy m ar 
ki „M ercedes11 i siln ik  samochodu 
„Ford“.

Indyw idualne zobowiązania pod­
jęli m ajstrow ie tow. tow. Józef Woj 
ski, Bronisław  W ydra, Putkow ski i 
Maksan, dzięki k tórym  w arsztat 
uzyska poważne oszczędności.

In s tru k to r kontro li w ew nętrznej 
tow. Stanisław  Łoboda zobowiązał 
się z w iększą niż dotąd w nikliw o­
ścią i dokładnością kontrolow ać 
pracę gminnych spółdzielni, aby w 
ten sposób przyczynić się do likw i­
dacji m ank i nadużyć w sklepach 
spółdzielczych. (382)

W ładysław  Skórskt 
korespondent terenow y

Z a r z ą d  Gminny Z M P
w liuruwie
z a  i t m l o  p o m a g a  k c l  m  

g r o m a d z k i m

W gm inie K urów  znajdu je  się 
5 kół grom adzkich i 3 przyzakłado­
we, do których ogółem należy po­
nad 150 członków. W szystkie te  ko­
ła pozostawione bez pomocy i opie­
ki Zarządu G m innego ZMP, nie 
p racu ją  należycie. Przew odniczący 
Z arządu Gminnego ZMP K. W ierz- • 
bicki został zwolniony z tego stano­
w iska przed kilkom a m iesiącam i, ale 
Zarząd Pow iatow y ZMP dotąd nie 
postarał się o w yznaczenie następ ­
cy. Zarząd G m inny ZM P od dłuż­
szego czasu nie m a zupełnie łącz­
ności z kołam i i  n ie pom aga im 
w pracy.

Młodzież należąca do kół ZMP w 
gm inie K urów  zw raca się do Z arzą­
du Pow iatow ego ZM P z apelem
o jak  najszybsze przeprow adzenie 
reorganizacji Z arządu Gminnego 
ZMP, tym  bardziej, że żadne z kół 
nie poczyniło dotąd  przygotow ań w 
zw iązku z w ym ianą leg itym acji 
ZM P-owskich. (317)

H elena Leszkiewłcz
korespondent terenow y

(h trłm  oińrem

Przerwane posiedzenie
D yrekcja MHD w  K raśniku  wzięła  

sobie szczególnie do serca sprawę 
zbierania odpadków oraz tzw . m aku  
la tury. Dla usprawnienia  akcji po­
wołano specjalną sekcję pod nazwą  
„Komisja do ,■w alk i z  m arnotraw ­
stw em  m aku la tu ry" . Trzeba przy­
znać, że sekcja ta zabrała się do pra

O cukrze i żyletkach
o r a z  o p ew n y ch  p a n a c h

Pan Jan Mazur, lekątz wetery­
narii z Lublina (zamieszkały przy 
ul. 3-go Maja 22, m. 3) jest bar­
dzo zapobiegliwym zbieraczem. Krąg 
jego zainteresowań ogranicza się 
jednak wyłącznie do artykułów  
konsumpcyjnych, a zwłaszcza do 
kryształków cukru.

Kiedy przed kilkoma dniami spe­
kulanci. którym po uchu nie Rządu 
z dnia 3 stycznia br. grunt gwał­
townie usunął się spod nóg, znów 
chcieli zakłócić równowagę na ryn­
ku  —  p . Jan Mazur z pasją zapalone 
go zbieracza, zaczął czynić nowe za­
kupy. Drażnił go zwłaszt za fakt, że 
w domu posiadał zaledwie 91 kg 
cukru, któia to ilość ( według jego 
obliczeń) przy obfitym  spożyciu 
mogła wystarczyć zaledwie na rok. 
Dlatego też 30 stycznia postanowił 
uzupełnić swoje zbiory. Jego prze­
sadna zapobiegliwość wzbudziła je­
dnak zainteresowanie odpowiednich 
czynników.

• * *

Kierownik sklepu „Spńlnoty Pra- 
cy“ przy ul. Daszyńskiego 2 p. Bo­
lesław Sorokin ma odpowiednio wy­
czulony zmysł handlowy. Kiedy w 
początkach stycznia przyszedł do 
sklepu transport 800 żyletek, tylko  
200 sztuk otrzymała ekspedientka 
do sprzedaży. Pozostałych 600 sztuk 
gdzieś znikło. Ponieważ materiał, 
z  którego wyrabiane są żyletki jest

ciałem stałym, które się nie ulatnia, 
należy przypuszczać, że będzie to 
niebawem wyjaśnione. Zapewne w yj­
dzie dokładnie na jaw i sprawa 
drugiego transportu żyletek, który 
do tego samego sklepu nadszedł po 
dniu 20 stycznia. Z 500 sztuk —  
około 100 sztuk zostało sprzedanych 
pracownikom „Centrogalu“ w przed­
dzień rozpoczęcia „oficjalnej“ sprze­
daży. Swoim znajomym kierow­
nik sklepu dawał żyletki nawet 
na kredyt i to po kilka sztuk, pod­
czas gdy „zwykłym" interesantom  
sprzedawał tylko po jednej.

Kumoterstwo i różnego rodzaju 
kombinacje nigdy nie popłacają. 
Przekona się obecnie o tym  i p- 
Soi okin !

MAJ

Kroni ka w o je w ó d z t w a
LUBARTÓW

Aktywiści koła ZSL w gm inie Spiczyn 
biorą czynny udział w propagowaniu spół­
dzielczości produkcyjnej, wygłaszając po­
gadanki na ten  tem at na zebraniach gro 
m adzklch. Wyróżnia ąlę członek koła ob. 
Ludwik Challckl, dyrektor Sokoły R olni­
czej w K tjanach, który wspólnie z gro­
nem  nauczycielskim te j szkoły populary­
zuje znajomość sta tu tów  spółdzielczych. 

(390). J . Robol

cy z  w ie lk im  zapałem. W ciągu nie  
całego roku istnienia odbyła 'ju ż  279 
posiedzeń, na których wypalono 18
i pół kg tyton iu , w ypito  1.123 bu te l­
ki lem oniady, zuży to  30 kg papieru  
na protokóły, zgłoszono 2 tysiące 
cennych pom ysłów , z których  ani 
jeden nie został p rzy ję ty  itp. W ostat 
nim  czasie działalność sekcji została  
zawieszona z przyczyn natury obiek­
tyw nej. Mianowicie lokal, w  k tórym  
sekcja odbywała posiedzenia, zna j­
duje się w  ta k  n ie fortunnym  m ie j­
scu, że bez w zględu na to z  k tórej 
strony pow iew a w iatr, w szys tk ie  pa . 
piery, pudełka, tek tu ry  w yrzucone  
ze sklepów) MHD po dłuższych  har* 
cacli ulicam i znajdow ały cichą 
przystań pod ścianami, za k tó rym i 
toczyły się obrady sekcji. Zagłębieni 
w dociekaniach teoretycznych człon- 
kow ie sekcji nie zwracali uwagi jak  
z każdym  dniem  oknam i zaw alony­
m i m akulaturą  wciskało  się coraz 
m niej światła. W końcu doszło do 
tego, że trzeba było bez przerw y  
palić światło, ale i to nie zniechęci.  
to członków  sekcji. Radziliby dalej, 
gdyby nie to, że m akulatura  nad  
zbieraniem  której tak  się głowili za- 
tam owała pewnego dnia przejście 
do „sali posiedzeń". W ezw any na  
pomoc dozorca w zruszy ł bezradnie 
ramionami.

— Trzeba było, — w yrzek ł ponuro 
patrząc na p lakat „zbieraj odpadki",
— zam iast ślęczeć codziennie na po­
siedzeniach, kazać po p rostu  zrobić 
skrzyn k i na odpadki i postawić 
przed sklepami.

—  Wobec trudności n ie przewidzla  
nych w planie, posiedzenie sekcji od 
raczam  na  term in nieokreślony  — 
orzekł przeuiodniczący Zdziebełko, 
kierując się w  stronę dom u. Reszta  
podążyła za n im  ściskając pod pa­
chą tek i z napisam i „Mój pom ysł o 
oszczędnym  zbieraniu m akula tury".

(Na podstawie korespondencji 309) 
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